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Nowy niemiecki program 
wschodni.

Królewiec, w lipcu.
Parlament niemiecki otrzyma! 

ob ecnie dokładną treść ustawy, 
względnie projektu u a a w y  o porno, 
ey dla prowincyj w*,choc!ni' r ujętei 
w ustaw.e pod nazwą „O *thilfou. 
B i e l e c  akcji niemieckiej na W sch o­
dzie pisano, a nawet sam prezydent 
Hindenburg, podpisując i stawę ra­
tyfikacyjną niemiecko-polskiej umo­
wy likwidacyjnej, zwróci się prze­
cież do opinji publicznej z odezwą, 
niejako usprawiedl.wiaiącą swój pod­
pis, przyrzekając wzamian za to —  
wydatną pomoc materjaln, i pc i- 
tyczną dla Prus Wschodnich, ilów- 
□ocześnie Rząd niemiecki pragnie 
przez to ciągłe wałkowanie sprawy 
J&Sthilfcs" zwrócić uwagę zagranicy 
■a rzekomo „zagrożone prowincje 
wchodnie, używając stale tego ter- 
Mmu dla wywołania wrażenia, jako­
by prow.ncje te były istotnie zagr >• 
ron t, me mówiąc jednak, kto i co  
prowincmm tym zagraza... w ystar- 
czy spojrzeć na ow os awiony 
„ O etproaram ” i „Osthilfo", aby prze­
konać się, że cała .e akcia ma cha­
rakter wybitnie polityczr, ,  \ że jest 
o r a  jednem z ogniw w długim juz 
dziś łańcuchu niemieckiej propagan­
dy za rewizją granic od strony Pol­
aki.

Projekt ustawy o „O efhilfc“ uza­
sadniający potrzebę pomocy Ha ro 
mci w a, przytacza zły 6tan rolnictwa 
wschodnio - pruskiego i d j m . r *  blę 
wscutak t, go przeznaczeu.a dla rol- 
Biclwa największej części funduszów 
zasdkowych. 1 040 gospodaistw rol­
nych wyznaczonych jest do sprze 
dąży przymusowej przez sądy, 81 
gospodarstw rolnych znajduje się 
pod zarządem przymusowym, a nad 
1.114 gospodarstwami roztoczono za­
rząd przymusowy Ale, przvtacz“,ąc  
te dane, rząd nie stara się dojść 
do podstawowych przyczyn tego 
smutnego stanu rzeczy, me mówi 
opinji, ze wina za ten katastrofalny 
stan rolnictwa leży wyłącznie po 
stronie wielkich agrarjuszy i jiun- 
krów, którzy mnją wielki w tern in­
teres, aby mr.,ejsze gospodar-*wa  
rolne upadałv. Wszystkie zasiłki z 
„O stpreuscn-H ilfe"  znikały w kiesze­
niach owych iunkrów, o c iem  zresz­
tą nieraz już pisaliśmy.

Nowy projekt pomocy pi ewiduje 
tedy oddłużenie tych Łidlużonych 
gospodarstw rolnych. Na ten cel 
przeznacza się w nowej ustawi e 700  
*Biljonów marek (pcltora miljarda 
zł.), które zostaną uruchomione czę­
ściowo w gotówce, częściowo z ł  w 
kredytach i gwarancjach rządowych. 
Na racjonalizację gospodarstwa rol­
nego i uzyskan e rentowności przed­
siębiorstw projek przeznacza 50 mil 
jonów marek. Część tych fundu­
szów przeznaczona będzie dla 
prowadzenia nowych przedsiębiorstw  
ogrodowych, jarzynowych up

Ale główny nac.sk kładzie nowy 
projekt na — osadnictwo rolne na 
niemieckim \ schodzie. Osadnictwo  
ma być punktem wyjścia d.a kryzy­
su w rolnictwie tutejszem. W szyscy  
osadnicy otrzymują długoterminowe 
pożyczki (Bezprocentowo!), otrzj ma­

ją ziem'ę również na kredyt, a za 
gotowkę zakupią potrzebny inwen­
tarz. Pozatem, iak wiadomo z po­
przednich naszych koresponJencvj, 
przybędzie w przyszłym roku do 
nadgranicznych oko .c polskich 
10.000 osadników wojtKowych, zwol­
nionych z „ H eichsw ehry", którzy o- 
trzymają jeszcze wydatniejszą po­
moc W  dalszym ciągu ustawa naka­
zuje sądom wstrzymanie przymusu 
wych sprzedaży majątków zemskich 
aż do uregulowania spraw rolat- 
czych.

Wielkie znaczenie posiada kwt-  
stja zmniejszenia ciężarów podatko­
wych, na który to cel przeznaczone  
37 miljonów, oraz obniżenia taryf 
kolejowych, na co ustawa przewi­
duje 12 miljonów. Ustawa nie za- 
pon.n ała nawet p opłatach tt r y  o- 
wych portu królewieckiego, które 
zostaną również obniżone na koszt 
owej „ O sth ilfe" .

Nowa U6tawa pamięta nietylko o 
rolnictwie, ale i o przemyśle i hand­
lu. Na pomoc dla tych gałę .. prze­
znacza się w ustawie 58 milionuw 
marek. Koło dziewięciu miijonów 
przemysł, handel i rzemiosło otrzy- 
maią w gotć we**, zaś resztę w kre­
dytach, podatkach itp.

W ażną również kwestją jest bu­
dowa nowych linn kolejowych na 
W schodzie, na który to cel przezna­
czono narazie 140 m.ijonów mars k. 
Pisaliśmy już w swoim czasie, że 
nowe te linje koleiowe nad samą  
granicą polską, mają charakter wy­
bitnie polityczny, strategiczny.

W ogóle cała ta akc ja  „wschodn-a" 
N iem iec m a charakter polityczny i  w y­
bitni« —  a n ti-p oh k i. Dowodem tego  
cyfry powyższe, dowodem nietylko 
budowa nowych linij strategicznych, 
nietylko znamienne osadnictwo woj­
skowe i inne, ale tak::e u d z ia ł jP ‘ue 
w tej a k t /i wschodnie). Powyższe bo­
wiem dane odnoszą się wyłącznie 
do skarbu Rzeszy. O Idzielne sumy 
na cele „graniczne" przeznacza rząd 
pruski, dając 15 m il/onów  mk na t. 
zw . „fundusz gran iczn y" . Projekt nie 
mowi jasno, na jaki cel ten fundusz 
„graniczny" zosta e konkretni* pr :e- 
znaczony. Sama nazwa tego fundu­
szu m m i  za siebie.

Ale nacjonalistom wschodnio-pru- 
stcim wszystko jeszcze za mało! Pra-  
s » tutejsza jest niezadowolona z te­
go projektu, uważając, że środki, 
przewidziane w ustaw ę są niewy­
starczające. Prasa zwłaszcza atakuje 
rząd pruski, że zoyt mało przezna­
cza funduszów na cele „graniczne 
Atakują jednak n.etylko nacjonaliści, 
ile i ludowcy, których organ „K5-  

mgsb. Allg. Ztg." wyraża niezado­
wolenie, że cała akcja 'dzie żółwim 
krokiem naprzód i re Prusy tak mn 
ło dają pieniędzy na cele niemczyz­
ny na W nchodLe.

T ak  w ogólnych zarysach przed­
stawia się nowy program wschodn. 
Niemiec, wysvłający dalsze mujardy 
złota do Królewca i Olsztyna, do 
Gpola i P  ly, celem dalszej ekster­
minacji żywiołu polskiego i walk* z 
granicami i Państwem Polskirm.

A. Kwietn.owski
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S A M C C H 0 D Y :  OSOBOWE, CIĘŻAROWE, ORAZ SPECJALNE

„ O Ś W I Ę C I M - P R A G A "
!U Znaczna zniżka cen wobec częściowego wy robo w kraju Uf

■ m a n n ia

Polecam y specjalne w ozy ciężarowe od 1Va do 12 ton 
asenizacyjne, pożarnicze, tanki, beczkowozy, 
polewaczki kombinowane ze szczotkami.

CENY KONKURENCYJNE.
D O G O D N E W ARUNKI S P Ł A T Y  W RATACH M IESIĘCZN YCH  O D :

24 do 30

P R Z E D S T A W I C I E L S T W O :  na Województwa Wileńskie i Nowugródzk.e

B I U R O  T E C H N I C Z N O - H A N D L O W E

„ M G T O R - B U D "
Wilno, ul. Skopówka Nr 5 ,  telefon 12-G2.

i i i

Wykrycie ruchu, rewolucyjnego w Portugalii.
LIZBONA, !8.VII (Pat). Pólofi- przeciwko dyktaturze rządu.

Cjalna nota ministra spraw wewnętrz- Wojskowych i cywilnych ue/est-
nych zaznacza, iż rząd dowiedział się mków ruchu .Aresztowano. Garnizo*
°  ruchu rewolucyjnym, skierowanym ny pozostały wierne rządowi.

S ć m o b ^ j s t w o  w ic e K o n s u ia  a n y ie t e k ie g o .
M A R S Y L JA . I8 .V B . (P » t). Z  m u z .  wy- stw ierd zo n e, rzeczy  t r  n a le z .ły  do v ic e k o s

tono w alizkę, zaw iera ją cą  p ortfei z ppw .  „uJa angielskii go w M a rty lji, k tórego  od
•umą pien ięd zy , fo to g ra lję  o r .z  kartkę - kilku dni napróżno po«zukiv jn o .

o b ie  życie ] *k  . i,, -j.

low
* ą  .u m ą pieniędzy 
*» p .*e m : „O d ebrałam

Dzień p. fłir-emiera.
W A R S Z A W A , 18.VII. (Pat). P.

premjer przyjął dzisp. mm stra spraw 
wewnętrznych Szadkow skiego, na­
stępnie wojewodę wołyńskiego Jo- 
zewskiego, wreszcie marszałka S e­
natu prof. Szymańskiego

W iiyty w Belwederze.
W A R S Z A W A , 13. VII. (Pat). W

dniu dzisiejszym przybyli do Reiwe- 
deru, celem każenia  wizyty P. M ar­
szałkowi Piłsudskiemu ustępujący ze 
stanowi ka attache wojskowego w 
W arszawie płk. Suzuki oraz nowo- 
mianowany attache japoński mj-. 
Hata. Obaj attacnes wpisali się do 
księgi przyjęć

Nominacje.
W A R S Z A W A . !8.V11. (Pat.) W

dzisiejszym „Monitorze Po''iltim* u- 
kazało się postanowienie Pana P re ­
zydenta Rzeczypospo itej o nominai ji 
posła nadzwyczajnego i ministra 
pełnomocnego pierwszej klasy Rze­
czypospolitej Polskiej Kazimierza 
Olszewskiego ambasadorem Rzeczy­
pospolitej Polskiej przy prezydencie 
republiLi tureckiej.

W  dniu 14 b, m. podpisana zo­
stała nom.nacja 1-go w.ceminmra  
spraw wojskowych, gen. Daniela K o­
narzewskiego, na stanowisko kie­
rownika ministerstwa spraw wojsko­
wych.

Nominacja powyższa f odpisana 
została na czas urlopu Marszałka 
Piłsudskiego, ja *  to j ż  miało mieis- 
ce paiokrotme poprzednio, m. in. 
w czasie wyjazdu Marszałka Pił­
sudskiego do Rumunji.

Podroż min. komunikacji 
KOhna.

W A R S Z A W A , 18.VII. (Pat). P  
minister komunikacji ina Kiihn wy­
jeżdża w dniu dzisiej-zym do Pata-  
rowa, gdzie weźmie udział w po­
święceniu domu zdrojowego koleja­
rzy okręgowej dyrekcji lwowski ej. 
P. minister powraca do Wa-szawy  
w poniedziałek, a we wtorek wyjeż­
dża do , Poznania, gdzie we środę 
powita przybywającego na zap ro­
szenie min. Kutina belgijsk ego mi­
nistra komunikacji inż- Lippensa
Z podróży. min, Kwiatkow­

skiego.
O SLO , 18.VII. (Pa t). Mm. Kwiat­

kowski był przyjęty wczoraj na dłuż­
szej audjencu przez króla Haakona. 
Kró okazał duże zainteresowanie 
sprawami gospodarczemu Polsk. 
Podczas obi du, wydanego w po­
selstwie, p< s. Malczewski witał min 
Kwiatkowskiego, podkreślając łącz­
ność floty no, w estiej z morzem poi 
skiem. Min. Kwiatkowski stwierdził 
szybki rozwój wzajemnych stosun­
ków, podnosząc przytem zasługi, 
położone na tern polu przez po .1 i 
Norwegji w Warszawie Ditleffa. Po 
obiedzie goście wyjechał, sam ocho­
dami do Riulcan, centrum przemy­
słu azotowego.

Prof. Zieliński doktorem 
uniwersytetu paryskiego.
P A k Y Z , 18.VII (Pat) Prof. T a ­

deusz Z.elińuk. ' mianowany został 
doktorem honoris causa mwersytetu  
paryskiego.

Kryzys polityczny w Niemczech.
Decydujące posiedzenie Reichstagu.

BERLIN, 18 VII. ( pat.) Na porządku dziennym rozpoczynającego się 
diis o godz 10 przed południem posiedzenia Reichstagu, znajdują się na 
pierwszem miejscu wnioski: socjalistyczny komunistyczny o unieważnie­
nia dekretu o podatkach oraz o wyrażenie votum nieufności. Przyjęcie  
jednego z tych wniosków pociąga za sobą rozw.ązanie Reichstagu.

Kwestja, czy dojdzie do takiej ostatecznej konsekwencji, jest dotych- 
*czss  niewyjaśniona. K anLerz  zdecydowany jest za wszelką cenę dziś jesz­

cze stworzyć jasną sytuację Rezu tat walkr zależy od zachowania się 
frakcji niennecko-narodowej.

Rokowania, prowadzone między kanclerzem Brueningiem a 1. jgen -  
bergiem, spełzły na tuczem. Hugenberg domaga się wzmocnienia prawego  
skrzydła gabinetu Rzeszy oraz zsrwania koalic,. rządowe! z socjalistami 
w rządzie pruskim. .W^zamian za to posłowie niemiecko - narodowi głoso­
waliby za odroczer,'em głosowania nad wnioskiem o votum nieufności du 
końca wiześnit b. r.

Kanclerz B.uening odrzucił kategorycznie powyższe, warunk- P e r ­
traktacje należy więc uważać za rozbite

W ob ec powyższego stanu rzeczy w kołach pailamentamycb utrzy­
mują, że o ile rano jeszcze nie na tąpi jaknu okoliczność nieprzewidziana, 
jak np. rozłam frakcji niemiecko narodowej, rozwiązanie Reichstagu jest 
nieuniknione.

Rozwiązanie Reichstagu. •
BERLIN, 18.YI1 (Pat.) Na dzisiejszem posiedzen.u Reichstagu wnio­

sek socjalistów o unieważnienie dekretu podatkewego, wydanego na pod­
stawie art. 48 konstytucji Rzeszy, przyjęty został 23o giosami prze­
ciwko 221.

Za wnioskiem głosowali socjaldemokraci, komuniści, hittlerowcy 
i większość frakcji niemiecko-narodowej.

Po ogłoszeniu wyników głosowania kanclerz Bruening przeczytał 
dekret, rozwiązujący Reichstag.

Termm nowych wyborów.
BERLIN, 18.VIL (Pat.) Według komunikatu biura Wolffa, term.n wy­

borów do p r z y s z ł e g o  Reichstagu będzie wyznaczony n*. dzień 14 wrześ­
nia 1930 . Ponieważ nowoobrany Reichstag ma zebrać się 30 dni po w y­
borach, n a l e ż y  przypuszczać, iz pierwsze pos.edzeme Reichstagu odbędzie 
w połowie października r. b.

Stanowisko rząuu,
BERLIN, 18.VII (Pat). Rząd Rzeszy wydać ma odezwę do narodu, 

w której zoran ą podane wszystkie motywy, jakie skłoniły rząd do wy­
dania odrzuconych przez Reichstag zarządzeń.

Kanclerz Bruening mimo to zaproponuje prezydentowi Hina-mbur- 
gowi opublikowanie w dzienniku ustaw unieważnienia dekretu podatko­
wego, uchwalonego dziś przez Reichstag

Pozatem gabinet dziś jeszcze będzie ob adował nad obecnem poło­
żeniem polityeźnem, wywołanem rozwiązaniem Reichstagu i poweźmie 
u«h ałę co do swych najbliższych prac. Na porządku dziennym jest
s p r a w a  uchwalenia budżetu niezatwierdzon^go przez Reichstag, sp-awa 
pokrycia deficytu i kwestja ubezpieczenia dla bezrobotnych.

Sejm pruski nie będzie rozwiązany.
BERLIN. !8.V1I. (Pat.) Biuro Wolffa ją, że o rozwiązaniu takicm nie mo-

donosi: W  sprawie krążących v  ia- że być mowy, poc ewaz s y t u a c j a

domości c  mając.em nastąpić roz- poetyczna Prus nie daje najmniej-
wiązaniu seimu pruskiego w rriaro- szych ku temu powod iw. 
dajnych kolach pruskich olwiadcza- — o—

Poseł polski w Rydze o stosunkach 
polsko-litewskich.

Prasa litewska zamieszcza v,y- 
wiad posła polskiego w Rydze  
p_ Arciszewskiego udzielany w/g 
nformacyj Elty — współpraco v mi­

kowi pisma łotew skiego aunal.as 
Zinas . Wywiad dotyczy stosunkpw 
lit.-łotewskich i pols.-litewtkich. P o ­
dajemy go w streszczeniu na odpo­
wiedzialność zrodt*
1 Polska z rado.uią wita kt żdy 

krok na drodze zbliżenia li uwsko- 
łotewskiego. Brak traktatu handlo-

N p . 1 6 4  ( I f l 0 6 )

W S A D O H O ^ r i  Z K O W N A
„L1ET. ATDilS“ O ODPOW IEDZI LI T E  W7-

S E 1 E J NA P R O JE K T  BR1A.NDA.

,.L ie l. A idas“ omUfwia w artykule  w stęp 
nvrn sp iaw ę odpowje-dzi litew sk ie j na p ro ­
je k t  B ria n d a , \ t-p ow iad ając uw agi n astęp u­
ją c e :

Rząd Jitewsikj a p ro b u ją c  zasad niczo  w 
sw ej odpow iedzi ideę B rian d a , w skazał z a ra ­
zem na n iek tó re  p rzeszk ód ), z k tó ry ch  n a jp o - 
w ażn ie jszem i są ..ostre antagonizm y i w ro ­
gie przeciw ieństw a p ow stałe sku tk iem  k r o ­
jó w ,  k tóre  n ie  d oczekały  się r e a k c ji  sp ra ­
w ied liw o ści". N aturaln ie, i i  chodzi tu o fak t 
zag arn ięc ia  przez P olak ów  W iln a .

„Żadne uk ład y, żad ne d ecy z je  i zabiegi o 
zatuszow aniu n ie  m ogą zm usić narodu, by  
zapom niał że trzecia  czę-ść jeg o  tery torju ru  
w raz ze s to licą  całego  .kraju  została p odstę­
p n ie  zagarn ięta gw ałtem , osu p o w an a przez 
o b cy ch .

E u ro p a, św iat ca ły  życzyłby  naw et sobie, 
aby o le j  n iesp raw ied liw ej sy tu ac ji ja k n  !>o- 
w stała  sku tk iem  gw-ałtu. zapom niano. P o Ja -y  
i ich pop lecznicy  sądzą, że L itw in , rów nież 
zwalnia p rzyw ykną do fak ty czn eg o  -stanu -z e - 
czy i zajKim ną w reszcie o zadanym  im c io s i" . 
Je s t  to błęd ny pogląd . T o  się nigdy sta ć  n ie  
m oże ..."

ODEZW Y P R Z EC lV 7RZĄDO\VE.
W edłu g d oniesień  „ S o c ia ld "m o k ia ts '‘ z 

K ow na zosta ły  tam  rozrzu con e u lo tk i pTze- 
ciw Tządow e, podpisane przez k o n sp ira cy jn e  
z jed n oczen ie  w ojskow e Odezwa sk iero w an a  
je s t  przeciw ko j>rez\dentowi Sm elon ie  i o- 
b ecjiem u  rządow i M . in . je s t  tam  m ow a o 
„zaprzedaniu  się Smetomy ch a d ek o m ", k tó ­
rzy rzekom o u tw orzyli ju z  ta jn y  d yrekto  ja ł  
i p rzygotow ują ja k o b y  zam ach stanu . G abi­
net m in istrów  —  głosi odezw a —  nie m a żad­
n e j lin  ji  p o lity cz n e j, ani p rogram u  d ziałania . 
Poszczególnym  m in istrom  chodzi jed y n ie  o 
ja j .  n a jś c iś le js z e  u trzym anie się  n a  stan o w i­
sku. P an i Sm eton ow a, ja k o  P o lk a , w yw iera 
tak  siln y  wpływ na p rezyd enta , że m ożna go 
nazw ać w stosunku do p a r l ji  narod ow ców  
p io w o sa to re m  i zd ra jcą

KONFEREN CJA k a t o l i k ó w  
L ITEW SK IC H

W edług in fo rm a cy j .jR y ta sa " k o n fe re n ­
c ja  C entrum  A k cji K a to lick ie j odbędzie się 
w p oczątk ach  j»a<xłziernika r . b.

wego między obu temi krajami u- 
wbża Polska za anomalję.

Obecny stan stosunków polslco 
htewskich me stanowi p.zeszkc 
w pacyłikacri Europy polu. - wsch. 
Polityka polska jest w - to-unkt do 
Litwy przyjazna, podobnie jak w 
stosunku dr Łotwy.

Polska dąży do powszechnego  
zbliżenia państw Europy i n.gdy nie 
zmieni swej wytycznej, z powodu 
jakichkolwiek zatargów z I .ltwą.

Straszne położenie 
prawosławja w ZSSR

B E R —IN, (A T E )  „Rul“ ogłasza 
sensacyjey wywiad z jednym z kie­
rowników ukraińskie: Ceikwi syno­
dalnej, biskupem Seral.mem, który 
został ostatnio wvdaIony z granic 
ZSSR  i przybył z Charkowa do 
Berlina Oświadczył on, że prześla­
dowania duchowieństwa prawosław­
nego w Sowietach trwają nadal

W  rraiu r. b. w samem tylko 
więzieniu charitowskiem znajdowało 
się 70 duchownych prawosławny ch. 
Wielu duchownych deportowano na 
północ. Były metropolita moskiew­
ski Krucicki, piąty rok jest już wię­
ziony na bezludnej wyspie na o ce ­
anie Lodowatym. W łaaze sowieckie 
skonfiskowały sprzęty cerkiewne 
meiylko ze złota i siebra, lecz tak 
że i z innych metal, Wiern. wyrabiają 
Y/obec tego sprzęty cerkiewne z 
drzewŁ Większość cerkwi w Ch ar­
ko w i e zamknię.o.

Polityka wyzneniowa rządu so­
wieckiego skierowana jest na roz­
bicie Cerkw przez sztuczne tworze­
nie nowych orgŁi lzncyj religijnych 
i sekt, W  Rosji i na UkrLinie wsku­
tek tego istnieje 7 większych i mnó­
stwo drobnych samoclzirlnych orga- 

■nizacyj cerkiewnych. N.ektorzy bis­
kupi ogłosili uutoketzlje swoich die- 
cezyj, gdyż komunikowanie się z 
wyzszem władzami cerkiewnemi w 
Moskwie jest bardzo utrudnione. 
Deklaracia metropolity Sergjusza o 
tolerancj religijnej w Sowietach wy- 
woiaia tak silne oburzenie wiernych, 
że kilka razy metropolita Seigjusz 
był czynnie zn.iw t.iony przez lud­
ność.

Bankructwo 
oficjalnego organu komuni­

stycznego w  Paryżu.
F A R Y 2 ,  18.VII fPat). Oficjalny 

organ partji komun.stycznej „ ‘Hu- 
msnite" zawiadair a dzis swych czy­
telników, że ze względów budżeto­
wych zmuszony jeut w ciągu awoch  
miesięcy ukazywać się tylko trzy 
razy na tydzień na czterech stro­
nach, zamiast 5 razy na sześciu stro­
nach, jak dotychczas

Dygnitarze sowieccy na 
M W'. K. T.

POZNAŃ, 18.VII. (Pat.) jutro w 
południe przybędzie samocho .em  
z Warszawy do Poznania poseł 
nadzwyczajny i rrinister pełnomoc­
ny Z.S.S.R. p Owsiejenko w tow a­
rzystwie attache prasowego posel­
stwa p. Dołokienskiego ceiem zwie­
dzenia w niftdzielę międzynarodo­
wej wystawy komunikacji i turysty­
ki.

Będzie to już druga o.icjalna wi­
zyta dygnitarzy sowieckich na mię­
dzynarodowe* wystawie komunikacji 
i turystyki, bowiem przed tygod­
niem bawili w Poznaniu z wyciecz­
ką konsulów n dca handlowy posel­
stwa sowieckiego Ehrenfeld i kon­
sul Makhoff.



2 K U R J E R  W L E N  S K l Nr. 164 0806)

Listy prawosławnego 
o prawosławiu w Polsce.

i i .
OBAWA JAW N OŚCI.

(Na m a rg in e s ie  Z ^ b ra m a  Przed-  
sob orow ego.)

W  Kościele  P ra w o s ła w n y m  w 
P o ls c e  z a ró w n o  w śród H ie ra rc h ii  
wyższej, jak. w śró d  d u ch o w ie ń stw a  
i w ie rn y c h  is tn ie ją  d w a poglądy, d w a  
k ie ru n k i :  o p ty m is ty c z n y  —  tw ie r d z ą ­
cy ,  że w szy stk o  u n a s  jest w p o ­
rzą d k u , i p e s y m is ty cz n y  —  tw ie rd z ą ­
cy ,  że „dalek o n ie w sz y s tk o '4 jest  
d o b rze  i niewrszystk o  w p orząd k u ,  
i d la te g o  niezbędne są re f o rm y .

Od cza su  p o w sta n ia  m yśli o S o ­
b o rz e ,  kilka lat te m u  w stecz ,  a w 
szczeg óln o ści  od cz a su  p ierw szy ch  
p rz y g o to w a w c z y c h  do tego zjazdów ,  
o b y d w a  k ieru n ki i p o g ląd y  w z m o c n i­
ły  się i pogłębiły. W  o b ecn e j  chw ili,  
w  chwali o tw a r c ia  Z eb ra m i,  P rzed -  
s o b o ro w e g o ,  o p ty m iz m  jed n y ch  i p e ­
sy m iz m  d ru g ich  dosięgły szczytu  
I jedni i d ru d zy  m a j ą  po te m u  sw oje  
r a c je .

P o d c z a s  k ied y  o p ty m iśc i  mogli  
sw ob od n ie  w y p o w ; ad a ć  sw o je  m yśli  
i w yp ow iad ali  je , p esym iści  w w ięk ­
szej sw ej części,  z p rz y c z y n  od  nich  
p rz ew aż n ie  n ie za leż n y ch , byli ty lko  
o b s e rw a to ra m i  tego, c o  się działo.

P e s y m iści  s tw ierdzali,  k o rz y s ta ją c  
z każdej ku tem u m ożliw ości ,  że 
wszelkie ro z m o w y  o S ob o rze  ze stro  
n y  H ie ra rch ji  i wogóle o p tym istó w ,  
są  to s łow a, rz u c a n e  dla u śpienia  
op inji p ublicznej i p ra w o sła w n e j  
m yśli,  k tó r a  nie c h c ia ła  p ogodzić  się 
z is tn ie ją cy m  s ta n em  rz e c z y  i u s tro ­
je m  w K ościele . S tw ierd zali  dalej p e­
sy m iśc i ,  że g łó w n e  p rz y c z y n y  zw łok,  
ze  zw o ła n ie m  S ob o ru  i dążenie  do  
z a n ie c h a n ia  S ob o ru  leżą n i e  z z e ­
w n ą t r z ,  a w e w n ą t r z  K ościoła .  
Ż y cie  p o k azało ,  że p o g ląd y  te był\ 
t r a f n e  O b ecn ie  tw ie rd z ą  pesym iści ,  
tw ie rd z ą  s ta n o w cz o ,  iż w tedy, jak  
z z ew n ą trz  wszelkie p rzeszk od y  z o ­
s ta ły  u sunięte  i już nie istnieją , w e ­
w n ą trz  żad ne z m ia n y  nie n a stąp iły .

K o śció ł  P r a w o s ł a w n y  w P o lsce  
przeżyw  a m o m e n t  p r z e ło m o w y  i z te­
g o  p ow o d u  u w a ż a m y  za sw ój o b o ­
w ią ze k  w yp ow ied zieć  sw o je  m yśli  
a w szy stkich  o p ty m is tó w  bez w y ją tk u  
p ro s im y  n a s  u w ażn ie  w y s łu c h a ć .

K ażd a  rz ecz  m a  „d w a k o ń c e 14. P o  
św ię ta c h  p rzy ch o d z ą  dni pow szednie,  
s z a re ,  ciężkie, z w alk ą  o  byt, p o k a ­
z u ją c e  o d w ro tn ą  s tro n ę  m e d alu  —  
w ła śc iw e  życie  N ie z b j t  d a w n o  sk o ń ­
c z y ły  się u ro c z y s to śc i ,  zw iązan e  
z o g ło szen iem  O rędzia  P a n a  P r e z y ­
d e n ta  o zw o łaniu  Soboru  i Z eb ra n ia  
P rz e d so b o ro w e g o .  P rzeczy ta liśm y  
w ó w c z a s  list p astersk i M etropolity  
D yon izego , w k tó ry m  to liście pięknie  
p o w ied zia n e  było, że trzeba, aby do  
S o b o ru  weszli „ m ężow ie  K ościoła  
św iatli  i m ą d rz y  '. A dalej. . .  dalej  
p o z o s ta ło  w szystko  po sta rem u . Mó 
w im y  o s to s u n k a ch  w e w n ę trz n y ch .

S z a n o w a n y  p rzez  szersze  koła  
sw o ich  i c u d z y c h  p ro to p rez b ite r  (in­
fułat)  Terencjusz. T eo d o ro w icz ,  p r o ­
b o sz cz  K a ted ra ln e g o  K ościoła  M e tro ­
p o lita ln ego  Sw. Maryi Magdaleny w 
W a r s z a w ie ,  za u m ieszcz en ie  a r ty k u  
łó w  w cza so p iśm ie  ro sy jsk iem  „Z a  
S w o b o d u " ,  w k tó ry ch  w y ra ż a ł  p o g lą ­
d y  u m ia rk o w a n e ,  n a ipraw oslaw m icj-  
sze. —  byt przez. M etropolitę  D y o n i­
zego su ro w o  u k a r a n y  po zbaw ien iem  
n a  pól ro k u  p rob ostw a. B y ł  u k a r a n y  
„ z a  w o ln o d u m stw o 44, k tó re  polegało  
n a  tern tylko, że głoszone przez ks.  
T e o d o r o w ic z a  zasa d y  u s tro ju  sobor-  
n ego  nie p rzy p ad ły  do gustu o p ty ­
m is to m  z H ie ra rch ji .

A żeby w ięc nie  było  „ w o ln o d u m -  
s tw a 44 i żeby zap ob iec  w y p o w ia d a n iu  
się przez d u ch o w ie ń stw o  w p rasie ,  
w y d a n y  zosta ł  n a k a z  o  „ cen zu rz e  
b isk u p iej ‘4r * o  p o p rzed n iem  p rz e d s ta ­
w ianiu  a r ty k u łó w  do p rze jrz e n ia  b i­
skupow i.

W  ten  sposób, pod p o z o re m  p rz e ­
s trz e g a n ia  d y scy p lin y  k an o n icz n e j ,  
z a m k n ię to  usta d u ch o w ień stw u  na-  
czej m y ś lą c e m u ,  niż H ie ra rc h ja .  
P r a w d a ,  że w yższa  H i e r a r c h ja  pod  
n a cis k ie m  o p in ji  pub liczn ej i w ie r­
n y c h  ks. in fu łata  T e o d o r o w ic z a  u ła ­
sk a w iła .  Ale ogóln a c e n z u r a  ja k o  
reguła  dla  d u ch o w ie ń stw a  po zo sta ła  
w m o c y .

P o m im o  oręd zia  P a n a  P re z y d e n ta ,  
p o m im o  n a jp rz y c h y ln ie jsz y ch  z a p a ­
t r y w a ń  R ządu  c o  do zw ołania  S ob o ru  
i n a p r a w y  s to su n k ó w  w e w n ą trz  K o ­
ścioła ,  p o g lą d y  n a s z y c h  H ie ra rc h ó w  
ani n a  jo tę  n ie  zm ieniły  się n a  lepsze. 
O g a rn ęła  ich  c h o ro b liw a  o b a w a  j a w ­
n o ści

Na dzień 29  c z e r w c a  w y z n a czo n o  
Z e b ran ie  P rz e d so b o ro w e .  W  znacznej  
części  weszli do tego z e b ra n ia  ludzie  
b ro n ią c y  is tn ie ją c e g o  u s tro ju ,  s ta n o ­
w iska i in tere só w  wyższej H ie ra rc h ji ,  
nie  K o ścio ła ,  bo K o śció ł  P ra w o s ła w n y  
w P oJsce  rz ą d z o n y  jest na zasadzie  
„ K o śc ió ł  ■>— to  j a 44) P rz e d so b o ro w e  
Z eb ran ie  w ob ecn ej sw ej w iększości  
jest  k w in te s e n c ją ,  elitą  d ziek ano w -  
skiego m yślen ia ,  złożone z osób m i a ­
n o w a n y c h  w edług u z n an ia  przez  
Głowę K o ścio ła  z p o śró d  n a jp e w n ie j ­
szy ch  „ sw o ich  lu d zi44, k a n d y d ató w  n a  
S ob ó r .  S ą  n a  tern z e b ran iu  ludzie  
i in n y ch  p rz ek o n ań ,  ale w liczbie z u ­
pełnie z n ik o m ej.  P r z y  ta k im  stanie  
rz e c z y  u c h w a ły  zeb ran ia  m o g ą  b y ć  
ty lk o  ta k ie ,  k tó re  o d p o w ia d a ją  ż y c z e ­
n io m  H ie ra rc h j i ,  a nie p o trz e b o m  
całego  K ościoła .  In a cz e j  nie m o że  b yć  
i nie będzie.

Ja k ż e  m o żn a  spodziewra ć  się in ­
n y c h  p o s ta n o w ie ń  od cz ło n k ó w  tego  
ro d za ju ,  jak  ró w ień sk i ks. infułat  
M ikołaj R ogalski, k tó ry ,  k o rz y s ta ją c  
z w y b o ru  go na k a n d y d a ta  n a  S obór,  
w y stęp o w a ł w W a r s z a w ie  p rz ćd  w ła­
dzą m ia ro d a jn ą ,  w liczbie in n y ch  
„ d e le g a tó w 44, ; o p o zo staw ien ie  w „ p o ­
s ia d a n iu 44 M etropolity  D y on izego  d ie ­
ce z ji  w ołyńskiej ,  o p ró cz  n a le ż ą ce j  do  
niego d itce z j i  w a r s z a w s k o -c h t łm s k ie  j, 
d o b rz e  w iedząc ,  że z a jm o w a n ie  przez  
M etropolitę  d w ó c h  k a te d r  n a r a z  jest  
n ie k a n o n ic z n e  i nieprawnie.

Jeżel i  w e ź m ie m y  pod u w ag ę , iż 
d iecezja  w o ły ń sk a  s tan o w i p ra w ie  
p ołow ę całej  metro.polji, iż n a  W o ­
łyniu b i ł o  n a jw ię c e j  zam ieszek  i n ie ­
p o ro z u m ie ń  w e w n ę trz n y c h  i ze ­
w n ę trz n y ch  d iece z ja ln y ch ,  to  ty lko  
m o ż n a  się dziw ić, że ta c y  ludzie, jak  
ks. R ogalski, m o g ą  b r a ć  u dział  w upo  
rządkow*aniu i n a p ra w ie  życia K o śc io ­
ła w liczbie p ie rw sz y c h  '„ z a s łu ż o ­
n y c h "  dzia łaczy .

P ro w in c jo n a ln e  d ziek ano-kn n sy-  
storsk ie  m yślenie  i po gląd y  m o g ą  
b y ć  p rzen iesion e  i n a  p rzyszły  Sobór.  
A ja k  m y ślą  d zie k a n o w sk ie  i k o n sy ­
sto rsk ie  g łow y to  m y  dobrze  wie- 
m v  z d ośw iad czen ia .

I. W o ld \  olan o w sk i.

Epidemja tyfusu brzusznego 
w Leningradzie.

RYGA, 1 8 .Y II. (A TE). „ K ra sn a ja  G azieta" 
d onosi, iż -w L en ing rad zie  w ybuchła  epide- 
m ja  tyfusu brzusznego. W  ostatn im  tygodniu 
zanotow ano ponad 1000 w ypadków  ch o ro b y  
Śm iertelno ść wynosi 13 p ro cen t.

Co b ę d z i e  w I nd j ach.
F e r m e n t o w a ło ,  p rz y g o to w y w a ło  

się, zbierało , aż się zaczęło . Hindusi,  
p odzielen i d z ie ln icow em i a m b ic ja m i  
i  t r a d y c ja m i,  s k ła d a ją c y  się z licznych  
p o d d a n y c h  m ah arad żów ',  w szystkich  
w w y raźn iejszej  lub d y sk re tn ie jsze j  
fo r m ie  u b e zw łasn o w o ln io n y ch  przez  
A n g lik ó w , Hindusi, g in ą c y  od c h o le ­
r y ,  u k ąszeń  w ężów  i n ie u ro d z a ju ,  
u m i e r a j ą c y  n a d  b rz e g a m i św iętego  
G an gesu , pow-stali z n ied ołęstw a  
i  w ro d zo n ej  a p a tji  pod w odzą M ah at-  
m y  G andhiego i jego  m a łż o n k i,  o ra z  
S a ro jin i  N aida, za p o c z ą tk o w a li  b ier  
n y  i p a c y f is ty c z n y  o p ó r  A n g liko m  
i ich ro z p o rz ą d z e n io m .

J u ż  o c z y w iś c ie  są re p re s je :  a r e s z ­
tu j ą  sy n ów  G andhiego, in te rn u ją  ca łe  
g r o m a d y ,  s trz e la ją  do ra b u sió w  m a ­
g a z y n ó w  soli itp. R ząd  angielski się 
b ront

N ietylko s a m  fa k t  p o w stan ia  
i d o m a g a n ia  się sw o b ó d  przez  n a ró d  
o d tylu  lat zd aw a ło  się zupełnie u j a r z ­
m io n y  wT sw ej w sch o d n iej  indolencji  
p rz e z  en erg ję  an g lo -sasó w , ale o b u ­
d z e n ie  się p ragn ien ia  i p o c z u c ia  jed  
n o lito śc i  jest  o b ja w e m  d la  dzisiej­
s z y c h  p o s ia d a cz y  g ro ź n y m . A n glicy  
w idzą swe p a n o w a n ie  w In d ja ch  z a ­
g ro ż o n e  z d w ó ch  s tro n :  od w e w n ą trz  
p rzez ru ch  n a c jo n a lis ty cz n y ,  n iep o d ­
leg ło śc io w y  G andhiego i przez p r o ­
p a g a n d ę  b o lsz ew ick ą  z d ru g iej  s t r o ­
n y .  Oba r u c h y  nie m u jg c e  zda się 
n ic  Wspólnego, d ą ż ą  jed n ak  do tego  
s a m e g o  c e lu :  zniszczenie s u p r e m a c ji  
an g ielsk ie j  n a  iziemiach n a d  G a n g e ­
sem  leżących,

Ale metody' są  zupełnie inne. W y ­
zw olenie In d y j przez G an d histó w  nie

m a  w p ro g ra m ie  z m ian  sp ołeczn ych ,  
p rzeciw nie ,  z c a ły m  p a tr io ty z m e m  
b ro n i fa n a ty c z n ie  prad aw m y ch  z w y ­
cz a jó w , zasad o k ru tn e j ,  a n tih u m a n i  
tarryej, n ie s ły ch a n ie  pierwmtnej, m im o  
c a ły  m is ty c y z m  religji  b ra m ań sk ie j .  
w ięc m a łż e ń s tw  p o m ię d z y  d ziećm i  
p r o w a d z ą c y c h  n ieod zow n ie  do w y ­
c z e rp a n ia  i o słab ien ia  rasy ,  k asto-  
wości, ro b ią ce j  z par i is ó w  n ieczy ste  
s tw o rz e n ia  g o rsze  od b y d lęcia ,  m n o ­
g ości  dziw n ie  m ę c z ą c y c h  i n ie z d ro ­
w y ch  z w y c z a jó w  i o b rzą d k ó w . An  
glicyT, p rz e z o rn ie  g ła sz czą c  ludność ,  
zak azali  ty lko  tego, co  sp rzeciw iało  
się już zbyt ja s k r a w o  z a sa d o m  c y w i­
lizacji  np. p a le n ia  żon n a s to sa ch ,  ale  
poza tern po zo staw ili  sw o b o d ę czy-  
n ien ia  m a tk a m i  12-letn ieh  dziew czy-  
n ek , w y ch o w y w a n ia  dzieci w o p a r a c h  
g ru b ej zm y sło w o ści,  w k ulcie  phallu-  
za, z a p r a w i a ją c y m  d ziew czy n k i do  
roli m iłośnic  i n iew olnic ,  k tó rą  sie 
w d o m u  m ęża  m u s z ą  zadow olnić,

S ą  w In d jach , c o p r a w d a ,  szkoły  
dla obu płci,  ale słabo u cz ę sz cz a n e ;  
w  5 u n iw e rsy te ta ch  tv lk o  p ra w o  i n a ­
uki w yzw o lon e  m a j ą  łask ę  w o cz a ch  
tu b y lcó w , p rz y ro d a  i m e d y c y n a  puste ,  
a In d je  ro ją  się od c h o ró b .  K ażd a  k o ­
b ieta ,  k tó ra  się o d w aż y  sp e łn iać  jakiś  
zaw ó d  publiczny, o trz y m u je  m ia n o  
n ie rz ą d n ic y ;  szkół d la  kobiet p raw ie  
n iem a, p o d a w n e m u  n a jb ard zie j  p o ­
p u la rn e  są szk oty  b ra h m in ó w , rod zaj  
d a w n y ch  c h e d e r ó w  u n as ,  z tak ąż  
h ig jen ą  i ró w n ie  ja ło w ą  n a u k ą  św ię­
ty c h  tekstów . K o b ie ta  in d y jsk a  jest  
u w a ż a n e  za zw ierzę g o rsze  od k ro w y ,  
k tó ra  jest  s tw o rz en iem  św iętem  X nie- 
ty k a ln e m . S p rz e d a n a  ja k o  dziecko,

Zorza polarna.
Gdy noc p o larn a  sw ą czern ią  o k r y j,■ łodo 

w e pustynie, w ów czas n a  n ieb ie  p o jaw ia  się 
zorza po larn a. ! ,

N ajp ierw  rodzi się słaba p ośw iata . ■ P o ­
w oli jed n a k  , w ynurza się, ja k b y  z głębin 
m o rsk ich  p o tężn a au reo la , s trz e la ją c  ku gó­
rz e  słupam i blad o-seledenow ego św iatła . N a­
gle p o ja w ia ją  się  fa lu ją c e  p ro m ien ie , by  zn o ­
wu za ch w ilę zgasnąć i znow u w y strzelić  c a ­
łym  p rzep ychem  sw ych b a r w 1.

Z orza drga i fa lu je , jak g d y b y  pod pod­
m uch em  n iew idzialnego w iatru kształt je j  
zm ien ia się z m inuty na m inutę, w reszcie 
zw olna zagasa, by  po pew nym  czasie  o k a ­
zać się  znowu.

Czasem  zam iast potężnego luku pędzą po 
n ,e b ie  fa le  św iatła .

Gdy zaipłoną b laski b o re a ln e j zorzy, ser- 
c= żeglarzy m órz p ółnocy  n ap ełn ia  Ł-woga. 
A lbow iem  fan tasty czn a  ta z jaw a je s t w różbą 
g ro źn y ch  bu rz, w czasie  k tó ry ch  w ia tr n iesie 
cząstecz k i wody i ca łe  m orze p okryw a ku ­
rzaw a wody -V, p o staci pyłu b ia łeg o  i p iany. 
D latego zwą ją  „śp io ch am i", czy li p o p ło ch a ­
m i m ieszkańcy  w ybrzeży ro sy jsk ic h  O ceanu 
Lodow atego.

A le n ie ty lk o  m ieszk ań cy  k ra in  p o larnych  
m ogą podziw iać to w sp aniałe z jaw isko .
I  w  P o lsce  zdarza s ię  czasem  oglądać zorzę 
p o larn ą , zw łaszcza n a  P om o rzu  i w W ile ń ­
szczyźnie, ja k k o lw iek  i pod W arszaw ą, a  n a ­
w et i V  M ałopolsre m ożna niekiedy ją  o b se r­
w ow ać. N aprzykład w r . 1926 zaob serw o­
w ano w Gdańsku aż cztery  zorze polarne, 
a  naktćre  z n ich  byłyr oglądane rów nież 
w  K rakow ie.

O b szar w id zialn ości zórz p ó łn o cn y ch  je s t  
p rzesu n ięty  ku  lądow i am ery k ańsk iem u , 
w skutok czago na .S '-berji często ść  ich  p o ja ­
w iania „ie je s t  o w iele m n ie jsz a  n iż  w R a ­
na jz ie . W  E u ro p ie  ty lko północna N orw egja 
i islam dja  m a ją  zorzę średn io  co j ł — 1 d ni. W 
SzkoGj byw a ich około  3 ro czn ie , w P o lsce  
ok o ło  3, a  w e W łoszech  zaledw ie jed n a  na 
10 lat.

Zorze p olarne w y stęp u ją  ró w n ież na p ó ł­
kuli p o łu d .liow ej, gdzie noszą nazw ę zórz 
połu dniow ych. Zorze połu dniow e są  n a j­
częstsze w obszarach  A ntarktydy. Z bad aczy  
p o lsk ich  ob serw ow ał je  w la ta c h  1898— 1899 
H. A rctow ski. członek ek sp ed y cji „ B ełg fk f*.

P rzez długi czas nie um iano w ytłum aczyć 
istoty  zorzy p o la rn e j i p rzyczyn y  je j  p ow sta­
w ania. D o p iero  po d łu gich  b ad an iach  i ze­
b ran iu  ogrom u ego m a te r ja h i ob serw acy jn ego  
p rzez sp e c ja ln e  ek sp ed y cje  p o larn e  udało się 
w  o s ta tn ich  la ta ch  rzu cić  n ie co  św iatła  na 
ta jem n icze  pochodzenie tego z jaw iska , 
szczególne zasługi położyli tu ta j uczeni n o r ­
w escy : k  B irk e lan d , C. Ś tó rm e r i L . V egard.

B :rkeland  p o tra fił  w  sw o je j pracow ni na 
m odelu ziem i w ytw orzyć -sztuczne „zorze14, 
.Stórm er zaś d rogą rozw ażań teore ty czn y ch  
w yp row ad ził op a rta  na ścis ły ch  ra ch u n k a ch  
m atem atyczn ą ich  te o r ję .

Na podstaw ie bad ań  w ym ien io nych  u c z o ­
nych  m ożna so b ie  w ytw orzyć w przybliżen iu  
n a s tę p u ją cy  ob ra z  pow staw ania zórz:

-Słońce w yrzu ca ze sw o je j ro z ż a rz o n e j 
p o w ierzch n i, op rócz  en erg ji p ro m ien iste j, 
o lb rzy m ie  m asy cząsteczek  m a te r ja ln y c h , 
ob d arzon ych  u jem nem i ładu nkam i elek try cz- 
n em i, czyli t. zw. elek tron ów , k tó re  ro z ch o ­
dzą się z o lb rzym ią p ręd kością  o-koło 1100 
k ilom etró w  w  sekundzie po lin ja c h  p rostych  
w ró żny ch  k ieru n k ach  w  o ta c z a ją c ą  p rz e ­
strzeń , tworząc, n ie ja k o  olbr: vm ie w iązki 
t. zw. p rom ien i katod ow ych . P rom ien ie  te, 
d o c ie ra ją c  do górnych  w arstw  a tm o sfery  
z iem sk ie j, u leg a ją  od chylen iu  przez pole 
m agnetyczne ziem i k u  obu j e j  biegunom , po­
w od ując p odobnie ja k  w ru rk a ch  C ro o k es^ , 
na  w ieljtą  sk alę  lum ini-Scencję rozrzed zon ych 
gazów g órn y ch  w arstw  atm osfery .

O b serw acje  w y kazu ją , że zorzom  p o lar 
nym  p raw ie zaw sze tow arzyszą „burze m a ­
g n ety czn e".

P on ad to  zauw ażono pew ną zależność po^ 
m iędzy zorzam i, a p lan am i słoneczn em u

Z a n a jw a ż n ie jsz e  zadanie n a jb liż sz y ch  
b ad ań p o la rn y ch  uw aża S tó rm e r:

1. S tw ierd zenie ro d z a ju  p ro m ien io w an ia  
e lek tro n o  wr ego;

2. U stalenie sk ładu  ch em iczn ego oraz 
c iśn ie n ia , tem p eratu ry  i inn ych  cech  .f iz y cz ­
n y ch  górnych  w arstw  p ow ietrza. P rak ty czn e  
p rzeprow adzenie tych  bad ań  w yobraża so ­
b ie  S tó rm e r w te n  sposób, żef „zorzon ośn e" 
w arstw y atm o sfery  by łyby  sondow any zapo 
m ocą  ra k ie t, zaop atrzon ych  w odpow iednie 
przyrządy fizy czn e. P ók i ten , do pew nego 
stop nia  fantastycz.ny p om y sł n ie  zostan ie 
zrealizow an y, trudno będzie rozszerzyć 
i uzupełnić obecną, tym czasow ą te o r ję  B ir- 
keland a-K tórm era.

B ad an ia  zórz p o la rn y ch  będą w chodziły  
w zak res program u drugiego ro k u  polarnego 
19.32— 33, w k tó ry m  przyp u szczaln ie u czest­
n icz y ć  będ zie  i e k sp ed y cja  p olska na co 
w sk azu je  n a s tę p u ją ca  u chw ala  K om itetu  N a­
rodow ego G eod ezy jno-G eofizyczn ego P o ls k .e j ' 
A kadem ji U m iejętno-ści:

„N arodow y K om itet G eodezyjno-G eofi- 
zyczny P . A. U. uw aża w zasadzie za rzecz 
po żadan ą, aby  P o lsk a  w zięła  udział w m ię­
d zynarodow ych p ra ca ch  w r. 1932— 33. o r ­
ganizow anych w  zw iązku z bad aniem  reg jo - 
nów  p o la rn y ch ".

często  trz y  i c z te r y  r a z y  s ta rsz em u  
m ęż czy ź n ie ,  gdyż śm ie rć  có rk i  w p a ­
n ień stw ie  zh ań b iłab y  o jca ,  k tó ry b y  
za to  m u s ia ł  p o k u to w a ć  n a  ta m t y m  
św iecie , zo sta je  n ie w o ln icą  ca łeg o  d o ­
m u , podległa z w łaszcza  m ężo w i i św ie ­
k rze .  M ąż w dosłow neni zn aczeniu  
m u si o tr z y m y w a ć  c z e ś ć  bo^ką. Jeśl i  
u rod zi ta k a  n ie sz czę śn ica  syna, los jej  
t r o c h ę  się p o p ra w i,  jeśli có rk ę ,  h a ń b ą  
o k r y ta  m u si  d ź w ig ać  sw ój los dalej.  
Gdy rod zi,  w y r z u c a ją  ją  w n a jg o rsz ą  
izbę d o m u , c ie m n ą ,  p o z o s ta w ia ją  w 
p o d a r ty c h  s z m a ta ch ,  d a ją  do pom ocy  
ty lk o  „ n ie c z y s tą 44 (w ca łem  z n aczen iu  
tego słow a) p a r ja s k ę  i jeśli u m rz e ,  to  
o czy w iście  niew iele sobie co  z tego  
rob ią .  Ż y cie  ty c h  żon i m a te k  u p ły w a  
w h a re m ie  b ard ziej  z a m k n ię ty m  niż  
tu re ck ie ,  życie  zupełnie bydlęce , c ie ­
m n e ,  n ęd zn e  i w y n isz c z a ją ce  cz ło ­
w ieczeństw o. T a k  m u sz ą  żyć kornety  
w y so k ich  ro d ó w , p a r ja sk i  m a j ą  zupeł­
n ą  sw obodę, p ra w d a ,  że za to, po 
śm ierci ,  w edług religji b ra h m a n sk ie j ,  
w ejd ą  w świnie lub węże, więc też za  
ży cia  m a ło  d b a ją  o p rzep isy  religji,  
k tó r a  im tak  los p rze zn a cza .  Z t a ­
kiej a tm o s fe ry  ro d z in n y c h  i sp o łecz­
n y c h  s tosu n k ów , z tego  s trup ieszałego  
ale  silnie jeszcze  t r z y m a ją c e g o  się 
sy stem u  tru d n o  w y d iw ig n ą ć  n a ró d  
p odzielon y n a  wiele szczep ów , o d c ie ­
n i w y z n a ń  re l ig ijn y ch ,  n a  k asty ,  k tó ­
r y m  nie w olno m ieć  n ic  w sp óln ego  
ze sobą. E n e r g ic z n a  p ro p a g a n d a  
G andhiego, m im o  h asła  w yzw olen ia ,  
z a m y k a  się je d n ak  w c ia s n y c h  r a m a c h  
d a w n e g o  o b y cz aju . A z za H i m a la ­
jó w  p rz y ch o d z ą  wiele rad y k a ln ie jsze  
p r o g r a m y  b o lszew ick ie :  w yzw olenie  
p a rja só w , w olno ść  kobiet, zniesienie  
k a st ;  p o n ętn e  hasła  d la  wielu p o ­
k rz y w d z o n y c h  i c ie r p ią c y c h .  A jak

Problem unj; ogólno-europejskiej.
Odpowiedź

BIa LO G R O D , ,8 .VII (Pat). Rząc1
tugosłowiański, odpowiadając na m e­
morandum B' landa, w yraja  uznanie 
dla iaei stworzenia federacji euro­
pejskiej, a w szczególności dla pró­
by stworzenia nowych metod roz­
wiązywania problemów, lteresują- 
cych wspóinie wszystkie kraje euro­
pejskie, co niechybnie musi dopro­
wadzić ao zbliżenia . utrwalema po­
koju między narodami.

, Rzac jugosłowiański zgadza >it 
wz> *ć udział w konferencji europej­
skiej, mającej się odbyć podczas 
wrześniowej sesj- Ligi Narodów w 
Genewie.

Zdaniem rządu jUgosłow iańskiego, 
organizacja Europy pozostać musi 
pod protektoratem Lig: Narodów,

Jugosławjt.
albowiem nigdy nie pow.nna się 
znsleźć w sp*zeczności z działalno­
ścią tftj n ważn.e’szej organizacji 
międzynarodowej, aką stanowi g e ­
newska instytucja Lig: Narodów.

L/alej odpowiedź jugostow-anska 
podkreśla konieczno-* stworzenia 

'specjalnego sekretarjatu, któryby ba­
dał wszystk e problemy europejskie 

przygotowywał konferencje euro­
pejskie. Zdaniem rządu jugosłowiań­
skiego, istnienie problemów, intere­
sujących wspólnie wszystkie pań­
stwa Europy, najzupełniej uspraw.e- 
dliwia inicjatywę B .ancie, podobnie 
jak Liga Narodów zajmuje się pro­
blematami, ' i iteresujacemi analogicz­
nie wszystkich członków Ligi Na- 

• rodów.

Z kenterencji nrji międzyparlamentarnej.
' LONDYN, 18.VII (Pat). Przema-  

v iając na konferencji unji między­
parlamentarnej przedstawili sl Polski 
p. GralińsL' nawiązał ao memorjału 
Brianda, mówiąc, że zbliżenie g o ­
spodarcze poszczególnych państw 
zul-żne jest od pomyślnego rozwią­
zali a kwesty; politycznych i wytwo­
rzenia atmosfery wzajemnego za­
ufania. Zdaniem mówcy, ażeby dojść 
do pomyślnych rezultatów, upra­
gnionych przez wszystkich, jest rze­
czą konieczną oprzeć organizacię
polityki euroDej.-kiej na podstawach --------

Trzęsieni e ziemi na Węgrzech.
B U D A P E SZ T , 18.V1I. (P at). Z m ie jsco w o - W strząsy  trw ały  trzy seku ndy. Szkód nie 

śc i E g er d onoszą, iż w czora j ran o  o godzinie hy ło .
8 m in. 30 odczu to tam  lek k ie  trzęsien ie  ziem i.

protokółu genewskiego, on bowiem 
tylko może wytworzyć atmosferę 
bezpieczeństwa, niezbędną d is  w s d o I -  
pracy europojsk. ej we wszystkich 
dziedzinach. ,

Polska — mówił p GralińsL —  
należy do grupy państw, przywią­
zujących specjalne znaczenie do 
sprawy gwarancyj, kt jre  według niej, 
mogą powstrzymać zdradliwego pize- 
c wnika obawą konsekwencyj jakie 
pociągnęłoby za sobą złamanie przy­
jętych zobowiązań.-

Miasto - b f rod J Ó S Z U N Y
dalsza sprzedaż działek budow linych

w nied zielę dn. 20 b. m. w biurze tartaku w Jaszunarh.
2713 ::

Ław ra Poczajow ska,
c e l  p ie lg r z y m e k  t y s ią c z n y c h  rz e s z  lu d n o ś c i  p r a w o s ła w n e j .

Przed dziesięcin laty.
Komunikat Sztabu Generalnego,

Z dnia 19 lipca.
Front południowa-wschodni. W z d ł u ż  c « -  

t e j  l in j i  Z b r u c z a  t o c z ą  s ię  w a lk i ,  p r o w a d z o ­
n e  o b u s t r o n n ie  z n ie z w y k łą  g w a ł t o w n o ś c ią .  
P r z y c z ó ł e k  m o s t o w y  H u s ia t y n  u t r a c o n y  w 
i a ( 7  n t  i 7 l i p c a  i o d z y s k a n y  n a s t ę p n e g o  
d n ia  k o n t r a t a k a m i ,  z o s t a j e  z r  ję t y  p r z e z  p r z e ­
w a ż a j ą c e  s i ły  n ie p r z y ja c ie l s k i e ,  k t ó r e  z m u ­
s z a j ą  n a s z e  o d d z ia ły  d o  p r z e j ś ć 1- n a  z a c h o ­
dni  b r z e g  Z b r u c z a .  P  z e d m i e ś c i e  W o ł o c z y -  
s k a  u t rz y m a n o  w ś r ó d  k r w a w y c h  w a lk  i c i ę ż -
k ic h  s t ra t .  . . . .

W  r e jo n ie  D u b n a .  w a lk i  18 d y w iz j i  p ie -  
c h o t y  g e n .  K r a j e w s k i e g o  z B u d ie n n y , , .  u r a ­
s t a j ą  d o  r o z m ia r ó w  w i e lk ie g o  b o j -  O k r ą ż o ­
n a  p r z e z  ja z d ę  n ie p r z y ja c ie l s k ą  d y w iz ja  .a 
w b i t w ie  t r w a j ą c e j  ca ły  dziel* ,  z a d a j e  n i e ­
p r z y ja c i e l o w i  o g r o m n e  s t r a t y  i p o d  w i e c z ó r

p o n ętn e  d la  głosicieli! P o ło w a  złota  
całeg o  św ia ta  jest  w I n d j a c h !  W a r t o  
się o w ładzę n a d  ta k im  k r a je m  p o ­
kusić.

J a k  już n ie ra z  b y w ało , o św ia ta  
d a w a n a  liberaln ie  ludowi w y ra b ia  
a rm ję  b o jo w n ik ó w  o w olność .  W ie ­
d ziała  o  te m  d oskon ale  R osja ,  t r z y m a  
j ą c  się system u  sk ąpeg o  udzielan ia  
n au k i svjjrm liczny m  n a ro d o w o śc io m .  
A n glicy  chcieli  rz ą d z ić  ln d ja m i za  
p o m o c ą  zan g liz o w an y ch  u rzęd ników  
H in d u só w ; m i m o  n ajle p s z y ch  chęci  
w y ro b ien ia  z n ich  p o k o r n y c h  niewól  
m itó w , chybili ce lu . U cz ą c  się, m ł o ­
dzież h in du sk a p o zn a w a ła  dzieje  walk
0 niepodległość , sca len ie  k ra jó w  i n a ­
ro d ó w , cz y ta ła  o  b o h a te ra c h ,  p o św ię ­
c a ją c y c h  te m u  zad an iu  życie , i n a t u ­
r a ln y m  b iegiem  rz e c z y  z ap ra g n ę ła  iść  
w ich ś lady. Co w ięcej,  poznali  lepiej 
w łasn ą  przeszłość  i p ięk no swej  
o k ru tn e j  religji, k tó rą  to w a rz y s tw a  
teo zo ficzn e  (ze s ły n n ą  Annie B esa n t ,  
z in d jan izo w a n ą  E u r o p e j k ą ) ,  uczeni
1 ic h  dzieła, zgłębiły i ro z p o w sze ch  
niły. N ad o d ro d ze n ie m  In d y j p r a c o ­
wali m ęż o w ie  n auk i,  juk R a v a  R a m  
N o b a m  R oy, Rlabindranąfth T p g o re ,  
S w a m i R a m a rk r is h n a  V iv ek an d a, S a ­
rojin i N aida i inni.

J u ż  od ro k u  1859  is tn ia ła  w In  
d.iach R ad a  N a r o d o w a  o d e k r e ta c h  
o b o w ią z u ją cy ch  z o rg a n iz o w a n y c h  
H in d u só w . W  19 0 6  r. z a czę to  się d o ­
m a g a ć  s a m o rz ą d u ,  prezes D ad ab ai  
N aoroi w y stęp u je  z ca ły m  p r o g r a m e m  
m a j ą c y m  o ile m o ż n o ści  u n iezależn ić  
In d je  o d  Anglji. W  ty m że czasie  p io -  
p a g a n d a  p o lity czn a , c y w ih z a to rs k a  
i relig ijn a  Annie B e s a n t  d o c ie ra  do 
k ażdej wioski. W  19 0 9  r. d o sta ją  
H indusi n ow e p ra w a ,  a  w 1 9 1 9  r. 
w p ro w a d z a  lo rd  C h elm sfo rd , w ice­

w y c o f u j c  s ię  w  k ie r u n k u  p o łu d n io  o z a c h ó d  
n im . N . i i f  s t r a ty  są  r ó w n ie ż  c i ę ż k i e  i w  •* 
m y m  t y lk o  4 9  p u łk u  p i e c h o t y  w y n o s z ą  5 of* 
ce  -ow i o lco ło  4 0 0  s z e r e g o w y c h  w  r a n n y c h  
i z a b i t y c h .  2 - a  a r m ja ,  3 - 1 d y w iz ja  L e g j o n ó w  
z a j ę ł a  M ły n ó w  ( i  5 k im .  n a  p ó ł n o c n y  z a c h ó c  
o d  D u b n a ) ,  n ie  z d o ł a ł a  j e d n a k  n a w ią z a ć  
ł ą c z n o ś c i  z 1 8 -tą  d y w iz ją .

W  3 - e j  a rm ii  o d p a r to  a t a k i  n a  l in ję  
S tyru .

Front północno-wschodni. 4 a armja w
o d w r o c i e  na  l in ję  S z c z a r y .  l - «  a r m ja :  D z i r
o  god z .  13 s z w a d r o n y  k o n n e g o  k o r p u s t1 G a j a  
w d a r ły  s ię  d o  G r o d n a ,  u p i - .e d z a ją c  w  te n  
s p o s ó b  l e w o s k r z y d ł o w e  o d d - i a ł y  I - e j  r - s ^ e j  
a rm j i  z b l i ż a ją c e  s i ę  u o  l in j  Ni, rnnr,  S ł a b a  
o b s n d a  f o r t e c y  w y c o f a ł a  s ię  w k ie r u n k u  n a  
S o k ó ł k ę ,  z n is z c z y w s z y  za  s o b ą  m o s t y  n a  
N ie m m e .

Francuz o kryzysie ruln!ctwa 
w Polsce.

- P A R Y Ż , 18. VII. (P&t) W  d z ie .-  
nilcu „Ere Nouvel!e“ ’ dep. Gastoa  
Lnlaune, przewodniczący komisji 
rolnej Izby Deputowanych, rozpatrt - 
je w dalszym artykule przyczyny, 
które wywołały przeżywany obecnie 
przez rolnictwo polskie kryzys. Są  
one natury ogólno-światowej i spe­
cyficznie miejscowej, pcjegające na 
dewastacjach, które wywołała w Pol­
sce wo nn oraz na braku kapitałów 
i wzroście kosztów produkcji.

Autor wyhcza dalej szereg środ­
ków, kióre Dostanowi' przedsięwziąć 
komitet ekonomiczny msnistre w i wy­
rażę przekonanie, że potrafiąone zara­
dzić kryzysowi. Znajduje sie Polska—  
zaznacza autor w konkluzji —  wo­
bec zapoczątkowania prawdziwej 
polityki rolnei w której wzięto pod 
uwagę zarówno najżywotniejsze in­
teresy loin kow, jak i ogólne intere­
sy całego kraju.

Z pobytu floty 
amerykanrkiej w Polsce.
GDYNIA, 18.VII. (Pat). Dzis o 

godz. |3 w kasynie oficerskiem d o ­
wódca floty komandor Unrug po­
dejmował śmadariem  dowódcę i o- 
ficerow zespołu floty amerykańskiej. 
W ieczorem dowódca zespołu floty 
amerykansk.ej przyjmował oficerow  
dowództwa floty polskiej na pokła­
dzie statku „Mendotta".

KonstruKtor DziaJowski 
uległ katastrofie.

Y  AR.SZAWA, 18.V II. (P at).D zien n ik i p o­
d a ją , że znany .kon struktor D ziaiow ski, k tó r r  
w ystartow ał w czora j na aw ion etce  „D. K. D.: ‘ 
<z K iak o w a d o  W arszaw y, pad ł o fia rą  w y­
padku.

Pod W arszaw ą s iłn ik  odm ów ił posili ■ 
szeńsiw a. D ziatow skiem u n ,e  udało się  sp la ­
jto w ać i ru n ą ł z aw ion etk ą  na z ,em ię. Ciężko 
ran nagt z pod szczątków  aw ion etk i w ydobyli 
w ieśn iacy . D ziaiow skiego przew iezion o do 
szp ita la  w K o ń sk ich .

Eksplozja gazów w tunelu.
U A M P .iin G H B L L  (K a lifo rn ja j, 18 .V II. 

(P a t). A\ odległości 40 klon na p ołudnie od 
LiveTnuyi w giębi zn a jd u ją ceg o  się  pod z ie ­
m ią tunelu, m ia ła  m ie jsc e  ek sp lo z ja  gazów , 
k tóre  zgrom ad ziły  się lam  *  pow odów  d o ­
tychczas n iew yjaśn ion ych . Z n a jd u ją cy  się 
w  tunelu ro b o tn icy  w liczb ie  12-tu ponieśli 
śm ierć.

; Mowy rekord długości lotu 
hydroplanów.

P F R P I G N A N ,  18 .VLL ( P a t ) .  R a p i t a n - l o u u k  
P a r t s  p o b i ł  r e k o r d  ś w ia t o w y  d łu g o t r w a ło ś c i  
lo tu  d la  h y d r o p l a n ó w  z o b c ią ż e n i e m  5 0 0  k i l o  
o t r z y m u j ą c  się w p o w ie tr z u  p r z e z  31 g o d z in  
i p r z e b y w a j ą c  w ty m  c z a s i e  4 .2 0 0  s i i o m e t r ó w .

Czy wiecie łe...
A nglja  w ydała n a  zasiłk i d la  b ezrob otn y ch  

od chw ili w prow adzenia funduszu b e z ro b o cia  
w  ro xu  1912-tym , a  w ięc w ciągu  18-tu la t  
50 m Ujonów  funtów  szterlingów , czyli oko ło  
19 i  p ó ł ni.ilja rd a  złotych .

V r ciąg u  p ięciu  m iesięcy  ro k u  b ieżąceg i, 
S tan y  Z jed no czon e w yw iozły zag ran icę  zmt 
c z n ie  m n ie jsz ą  ilo ść  sam ochod ów  n iż  w tym  
sam ym  okresie  ro k u  ubiegłego i p rzedstaw ia­
ją c y c h  w arto ść  172.978.000 d olarów , gdy w ar 
•tość w yw iezionych w  tym  o k resie  ub ro k u  sa 
m och od ów  w y no siła  299.399.000 d olarów .

Sp adek  liczb y  u io d z in  w N iem czech p rzy j 
m u je  k a ta s tro fa ln e  ro zm iary . Gdy w 1880 r . 
w B e rlin ie  n a  ty siąc m ieszk ań có w  w ypadało 
ro cz n ie  40 urodzin, ob ecn ie  w ypada za'ed w i« 
d ziesięć .

AV C h in ach  sroży  s ię  ep id em ja  tyfusu, k tó ­
ra  zw łaszcza g ra su je  w  p ro w in c ji Szan -Si.

M iędzy W aty k an em  i S tan am i Z jed noczo- 
nem i zaprow adzona zosta ła  sta ła  k o m u n ik a ­
c ja  te le fo n iczn a

Z m arły  niedaw no m iljo n e r  am ery k a ń sk i, 
W illia m  Cook, zapisał p raw ie ca ły  sw ój m a ­
ją te k , wy-nosząey ok o ło  12 m iljo n ó w  d o la ­
ró w . na rzecz  un iw ersytetu  w M ichigan, w 
k tórym  zm arły  od byw ał stu d ja .

R ząd  w łoski podw yższył znacznie c ło  na 
przyw ożone z zag ran icy  sam ochod y, co m a 
na ce lu  ipoipDiaiiie w łosk iego p rzem ysłu  s a ­
m ochodow ego.

W  P ra d z e  C zesk ie j zanotow ano k ilk a  w y  
padków  śpią -zki.

W e F r a n c ji  u roczy śc ie  obchodzone będzie 
w  ł yim Toku p ięćd ziesięcio lecie  szko ły  św ie­
c k ie j.

k ró l In d yj,  z asad ę  podziału  w ładzy  
m ię d z y  rz ą d  angielski a m in is te rs tw a  
lok aln e .  P o c z ta ,  w ojsko , f inan se  
i k oleje  zo sta ły  p rzy  A n glikach ,  
z k o m p e te n c ji  m in is tra  ro ln ic tw a  
w ydzielono lasy, m in is te r  p rzem ysłu  
n ie  m ia ł  praw'a się w t r ą c a ć  do sp ra w  
p rz e m y s ło w y ch .  B y ła  to  w ięc, n ao g ó ł  
b io rą c ,  f ik cja  u stęp stw , k tó r a  n ik og o  
n ie  oszu kała , m im o  iż n a ra z ie  rozb iła  
zgodę E k s t r e m i s tó w  i H o m eru lis tó w .  
Ci o s ta tn i  (Annie B esa n t)  uw ażali za  
m o ż liw ą  ewmlucję n a  tej  p łaszczyźnie .  
H a sło  G an d h iego : ą b ie rn y  o p ó r 44! zo­
stało  przez c a ły  k ra j  bez w y ją tk u ,  
bez ró ż n ic y  n a ro d o w o ś c i  ■ w yznam ?,  
p rz y ję te .  O d p o w iad ało  fa ta lizm o w i,  
len istw u  i b ra k o w i  in ic ja ty w y  Hindn  
sów. Ale w łaśnie d la tego  znaleźli się 
ta c y ,  c o  się ty m  h a s ło m  p rz e c iw s ta ­
wili. A nnie B e san i  np., k tó ra  w raz  
z D ażem  w łon ie  Z je d n o cz o n y ch  
S tro n n ic tw  Indyj o p r a c o w a ł a  p ro jek t  
„ B i l l u  o I n d j a c  h “ , tj. u tw o r z e ­
n ia  D o m i n i u m ,  A nnie B e sa n t  
sk ład a te n  p ro je k t  n a  rę ce  le ad era  
L a b o u r  P a r t y  w p a r la m e n c ie  angiel  
sk im . O dbył się k o n g res  w' K alkucie  
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  G andhiego w 
p orozu m ien iu  z k o rm sją  S im o n a ,  w y ­
s ła n ą  przez rz ą d  angielski do z b a d a ­
n ia ,  c z y  w in teresie  w sp ó ln y m  obu  
k r a jó w  leży  u tw o rz e n ie  d o m in iu m ?

I... s p ra w a  u tk n ęła  ze s tro n y  an  
gielskiej n a  m a r t w y m  p u n k cie .  P a r -  
tja  P r a c y  zaw iodła  n ad zie je  stare j  
A nnie  B esa n t .  K o m is ja  S im o n a  n i 1 
spieszy z o g ło szen iem  w y n ik ó w  b a ­
d a ń ,  w p aździern ik u  m a  się o d b y ć  
w L o n d y n ie  k o n f e re n c ja  w sp raw ie  
an g lo  indyjskiej. . .

Ale nim  to n a s tą p i ,  In d je  się bu  
rzą. Całe g r o m a d y  z G an d him  lub  
jego  żon ą n a  czele  idą ku  m o r z u  p o

sól, p rz ę d ą  n a  k o ło w ro ta ch ,  byle nic  
a n ic  od A nglików  nie k u p o w a ć .  
A reszty ,  k a ry ,  rep re sje ,  w ię z ie n ia . ,  
c ó ż  to  z n a cz y  dla  ludzi, k tó rz y  
w ekstazie  religijn ej rz u c a ją  się pod  
k o la  w ozu D ż a g e ra th ,  b y  d a ć  się lak  
ro z m ia ż d ż y ć ,  ja k  to te ra z  c h c ą ,  b y  
z n im i u cz y n iły  an gielsk ie  lo k o m o ­
tyw y, przed k tó re m i  się z łan aty z m e m .  
kładą.

R a b ih d ra n a th  T a g o r e  z a ch o w u je  
się n e u tra ln ie ,  p o u cz a  w s w y m  u n i ­
w e rsy te c ie  S a n t i n i k e t a n ,  p o ło ­
ż o n y m  w m a łe j  w io seczce  B en g alu ,  
o p o k o ju  ś w ia ta  p rzez  p o ro z u m ie n ie  
św ia ta  i g ro m a d z i  u cz n ió w  z ca łe j  
kuli ziem skiej.  A r o d a c y  jego  p o r u ­
szeni w swej in e rc j i  p rz e z  p a tr jo -  
ty zm  o f ia rn y c h  jed n o stek , w y d a ją  
się ob ecnie  gotow i do w szelkich  po. 
św ięceń  i tru d n o  sobie w y o b raz ić ,  b j '  
rz ą d  angielski ty m  r a z e m  z asp o k o ił  
H in d u só w  o b ie tn ica m i lub po ło w icz-  
n e m  r e f o rm a m i .

O czy  d y p lo m a tó w  E u r o p y  są  
z m e p o k o je m  z w ró co n e  w tę s tro n ę ,  
b o w iem  w In d ja ch  z m a g a  się te r a z  
n iety lk o  im perjaliznr angielski z p r a ­
gn ien iem  w olności  p lem ion h in d u s­
kich , aie in tere sy  p o lity czn e  i m a -  
te r ja ln e  Anglji i S o w ietó w , a w o b ec  
ty c h  w sz e ch św ia to w y ch  p ro n le m ó w .  
m n iejsza  czy  w iększa  w o ln o ść  In d y j ,  
jest  k a r t ą  rz u c a n ą  n a  stół w  g rze  
d w ó c h  potęg.

A nglja  to  wie d o sk o n ale  i oblicza*  
w jak iej k o m b in a c ji  m n iej s traci .

H. Rom er.

J E N *
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MIEŚCI I OftdZKI z  kraju
Odsłonięcie i poświęcenie pomnikn 

Marsz. Piłsudskiego w Filipowie.
W  uroczystościach nader licz­

ny udział wzięła tamtejsza lud­
ność, oraz delegac e m ^ iz sa n co w  
ze wszystkich okolicznych w»i.

Reprezentowane były również 
prawie wszystkie miejscowe organi­
zacje ■ K O P.,

W  dniu 10 b. m. w miejscowoś­
ci Filipów na pograniczu poUko-li- 
tewskiem odbyła się nader podnios­
ła  uroczystość odsłonięcia i po iwię- 
ceniapomnika,wybudowanego sump­
tem  miejscowego społeczei *łwa i 
tamtejszych oddziałów K O. P-u 
ku czci Pierwszego Marszałka Pol- 
sk. Józefa Piłsudskiego.

Skuteczna watka K.G.P-U z przemytnikami.
W  ostatnich dn.ach funkcjonariusze wdenskiej brygady K, O. P. wy­

krył. fabrykę wódk.( rooione z politury i chwycili na gorącym uczynku 
Stanisława Wojciech iwskśego, ze wsi Dworzyszcze, gm. rzeszańskiej, pow. 
w eńsko-trockiego. Wojciechowskiego i innych wspólników wraz z wszyst- 
iciem dowodam rzeczowemi oastawiono do urzędu akcyz i monopoli pań- 
®twowych w Wilnie

Na terenie poć egłym w,,er.skiej brygadzie K. O. P„ funkcjonariusze 
Je’ przytrzymali niejakiego J izefa Kanclerza, przemytnika pochodzącego  
z Litwy oraz Aleksandra Szuksztę, mieszkańca Wilna. Ujęto obydwóch  
w chwili, kiedy w'leńską taksówką Nr. 87 wieźli przemycony tytoń litew­
ski w ilości 40 kg. (t. zw Zef,-), ktorego właścicielem, jak się okazało, 
jest zawodowy przemytnik Kazimierz Szumski z Wi'na, który nieraz już 
oył poc:ągaTly do odpowiedzialności, jako sprytny organizator transportów  
do Wilna rożnych przemyconych towarow.

W dniu 15 b.m. funkcjonarjusze wileńskiej brygady K, O. P. przytrzy­
mali na rogatce Wiłkomierskiej w Wilnie 36 kg. ryioniu litewskiego „ Z e ­
fir". Przemyt ten wiózł na wozie wieśniak Tom asz Krawajczyk ze wsi P a-  
ciuny, gm. n?e|szagolskiej, pow. wił -trockiego.

* W  ręce brygady K. O. P. wpadła równ :ż w ostatnich dr. iach partja 
przemyconych z Niemiec koronek, wartości 2000 złotych.

Różności z baranowickegc bruku
Dnia 10 lip ( a p rzybył do B aran o w icz  

►prosto do m agistra tu  ip. w ojew od a B ecz- 
iow ńoz.

Salla B a d y  M ie jsk ie j o te j połu dn iow ej 
g o d rin ie  by ła  ju ż  d obrze zap ełn ioną, ładnie 
przybraną '-.wiatami i z ie len ią . H onory  d o­

m u ro b i dwóch m ajo rów , z k tó i yoh je d e n  
je s t  staro stą  naszego pow iatu, a  drugi bur 
m istrzem  tego ruezwy.kłego m iasta , jajn-em 
są nap raw d ę B a ran o w icze . P rzy  sto liczk u  
d la  Drasy k ilku  d re n n ik a r z y , zupełni.; po 
;u ro p "jsk u  to (wygląda.

N astęp ują m ow y. P ie i wszą w ygłasza go­
spodarz p o w iatu , p . staro sta  P rzep ałk ow sk i.

Podaje w zarysie (treściwym h is to r ję  ruchu 
i'eg jo  nalnego na terenie naszego powiatu 
5 kolejność dokonanych przez ten ruch prac.
N ajw iększym  d otychczaso  * ym w yczynem  
g ro na ludzi, sk u p ion y ch  w h  m otecie  R eg jo - 
naimym P ow iatow ym  je s t  „W ystaw a R eg jo - 
n a ln a " , k tó ra  m a b y ć  w stępem  do p rzygo­
to w a ń  d la  u p orządkow ania w ytw órczości 
g osp od arcze j naszego pow iatu , do założen ia  
yRegjunallnego M uzeum “ i do m o n o g ra fji 

p ow iatu  baranow ick ieg o .
D rugi zkolei przem aw ia b u rm istrz . W  

sło w ach  je g o  tętn i dum a z żyw otności m ia ­
s ta  j  p ow iatu  p o czerp n ię ta  a przez w ystaw ę 
stw ierd zona. Z koJei głos zabiera  prezes Ko 
m itetu  W y staw y, p rezes „M acierzy ", re je n t 
Damowski. T en  om aw ia  „reg jon a lizm  lite ­
r a c k i"  M ickiew icza, a  p otem  p rzechodzi do 
w yrażenia  u zn an ia  d la  p. staro sty  P rzep ał- 
.njowskiego, k tóry  now oczesny reg jo n a l.zm  
um iał p rzeszczep ić n a  grunt „K om itetu  O b j 
w a te lsk ieg o " w B aran o w iczach .

•Na końcu przem aw ia p w ojew od a Becz 
kow-icz, z a ch ę ca ją c  m ło d j ad m in .stracy  jnic• 
p o w iat b  ara  no w ieki do ideow ego o p a rc ia
0  p ięk n e  tra d y c je  starod aw ne p o lskie, o k tó ­
ry c h  istn ien iu  św iadczy „W ystaw a R eg jo - 
n a Jn a " , do k tó r e j zw iedzenia w szystk ich  ze­
rw anych zap rasza

I m szy liśm y  dużą grupą do poblisk iego  
gm achu gim naziu m  im . T adeu sza T W tan a 
G m aćh u d ekorow any zielenią i ch orągw iam i 
m srodow em i gra o rk ie s tra  ludow a z P asz- 
kówców pod dyrygentem  w b ia ło ru sk ie j k o ­
szu li Trybudhow skim , śpiew a ch ó r ludow i 
D erw id  7 N ow ej-M yszy. W  progu stoi dw óch 
profesorów - g im nazju m , k tórzy  się  dobrze 
ja k o  k iero w n icy  d d a h w  n ap raco w ał To 
k om isarz  W y staw y  R e g jo n a ln e j, p ro f. T u rsk i
1 prof. Poźrnak. znany z licznych akadem ij 
naszych, dobry mówca.

Pirof P ożniak  u jm u je  sw o je  p rzem ów ie­
n ie  ja k o  hym n na cześć p racy  i k o le jn o  
w  n atch n ion em  p rzem ów ien iu  om aw ia p ię k ­
n ie  TÓzne d ziaty  tego pokazu, d orobku  p o ­
w iatu  tak  z „zasuw ob ecnych ja k  i d a w n ie j­
sz y ch , p raw ieczn ych .

W ojew od a p rzecin a  w stążkę, w ystaw a 
o tw arta , k a s je rk a  zaczyna o d b ierać  p ie n ią ­
dze i -wydawać biilety. S a le  się  z a p e łn ia ją . 
iVystawa nap raw dę je s t  a rcy -m iłą  n iesp o ­

d zian k ą  d ia przyb yłych , a naw et i d la p rze­
cię tn eg o  m ieszk ań ca  pow iatu .

A ry sto k ra c ja  m ie jscow a, a  więc hr. P o ­
to c k i z K rZ'-w oszyna, hir. P ia te r  z Sw o ja- 
ty cz  d ali cen ne zb iory , m ie jsco w e k arm a- 
zyny, a  w ięc przedew iszystkiem  p. Łop ot 
z  Korzeniowis(7czyzny, k tó ry  zro liił w raz 
a  żoną m a la rk ą  n a  te j wystawie historyczno- 
artystycznie m uzeum  ro d zinn e, n ie  d ali się 
w yprzedzić ir.-ignatom ; ro d ziny  R d ułlow skich . 
łłe y ta n ó w  C zarn ock ich  św iadczą, że od 
wieków tu ta , osiadły  k rzew ien ia  kultury 
p o lsk ie j się  p rzyczyn iły .

P ię k n e  zbiory  dał i p. r e je n t  R u so ck i, 
d a ły  kościoły  i m ieszczan ie  sta ry ch  m iaste 
czek  z porwiatu sw o je  m etry k a ln e  księg i 
staTe i n ad an ia  kró lów  p o lsk ich . A pot"m  
og ląd aliśm y bogactw o flo ry  leśn e j i p ięknie 
ugrupow any d ero b ek  n a sz e j gospodarki le ś ­
n e j ta.s p ań stw o w ej ja k  i p ry w atn e j.

D ział sam orządo w y i szkolny i h an d lo ­
w y, w bogatycih, d obrze d ob ran y ch  i pumy. 
ślan ych  w y kresach , p rzedstaw iły  d orobek  
rząd ów  p ow rotnych N a jja ś n ie js z e j Rzeczy- 
p o  spoi te j na tych ziem iach .

D yskretn e barw y k ilim ó w  w dziale p rz e ­
m ysłu ludow ego a  i n a  c a łe j w ystaw ie ro z ­
rzu con e, n a d a ją  sw o iste  p ię tn o  p ięk n a  regjo- 
naln eg o , te j  w ystaw ie, k tó rą  ce ch u je  su m ie n ­
n o ść i duże znaw stw o org an izatorów . K tid y  
k iero w n ik  działu  w ypieścił sw ój d ział, a le  
b y ł ktoś k to  sobie .tę  w ystaw ę „w y m arzył" 
ja k o  ca ło ść  i by ł k to ś , k to  to m arzen ie  z re a ­
lizow ał.

O tóż ja k o  m arzen ie  p ow stała  ta „w ysta­
w a" ta k a , a n ie  in n a , n a jp ie rw  w głow ie 
p. staro sty  P rzep alkow skiego , a le  w yko nan ie  
je j  ja k o  c a ło ś c i, je s t  zasługą k ierow n ika 
b iu ra  se jm ik u  p . G ru szkiew icza. C ieszym y 
s ię  w ięc 'w ystawą, cieszym y się , że te j m iary  
znaw cy, eo p ro f. W acław  Stu d n ick i, k ie ro w ­
nik  arch iw u m  w ileń sk iego, k on serw ator z a ­
bytków  p. L oren z z N ow ogródka i sam  p. 
w ojew od a Beczikoiwiez, iznauy esteta, w y ra­
ż a ją  d la  te j n a sz e j w ystaw y ow ój podziw 
i u zn anie . A m y sam i nau czy liśm y  się tam  
ch od zić, ja k  do k ry n icy  ożyw czego p iękn a.

N iżej podp isan a od k ry ła  tam  u ta len to ­
w anego sto larza , praw dziw ego artystę , k tó ry  
•swój zawód m iłu je  i rad b y  go w idział na 
w yższym  poziom ie. Je s t  to tak i s to larz , co 
p rzech o d ził p rzeszk o len ie  zaw odow e we 
F r a n c ji ,  a przyszedł n a  K resy  W sch od nie  
iz W ielk o p o lsk i, -z m yślą  służby dla p o lsk ie j 
ku ltu ry  rz em ieśln icz e j. D ał om n a  cysuuwę 
k ilk a  w ytw ornych m ebli, a przedew szysl 
k iem  łóżk o-so fę  w  cen ie  800 złotych .

—  P ięk n e, a le  ikto to  u n as k u p i’  —  p y ­
ta ł  n ie jed en , o g lą d a ją c  w ytw orny sprzęt. 
Ale nabyw ca znalazł się . Je s t  n im  doktór 
Św irski z B aran o w icz , d obry , w zięty lekarz, 
k tó ry  ch ce  sobie zasłużyć na m iano dobrego 
ob y w ate la  B aran o w icz , b o  pi zy ład n e j „in 
sp e" u licy  (Sadow ej, k u p ił duży plac i pod 
sw oim  k ieru n k ie m  k aże bu dow ać w zorow ą 
lecz n icę ; ja k  m ów ią św iadom i rzeczy , będzie 
to  o sta tn i „ k T z y k  w y m ag ań " pod tym  w zglę­
dem . P ono n a  p łask im  d achu  te j  leczn icy  
będzie ogród i W a ln ie . T a k i lo ru ch liw v  
d októr estela  kupił drogie, ale piękne łóżko 
sto larzu -arty sty  p. A dlera z B aranow icz .

Mamy n a  w ystaw ie i ru ch  w ycieczkow y, 
narazie  z pow iatu, a le n ie  w ątpim y ani 
ch w ili, że odw iedzą n as w ycieczki z d alszych 
stroni.

Do te j w ystaw ie, iktóra będzie trw ała  do 
10 s ie rp n ia , „Zw iązek O b yw atelsk ie j P ra c y  
K o b ie t"  o tw iera  u  n a s staty  „ B azar P rzem y ­
słu Ludow ego". O czyw iście, ta  p laców ka 
będzie pTacotwała w op arciu  o T ow . P rzem y ­
słu  Luow dego, k tó re  w N ow ogrodku m a już 
sw o ją  ekspozyturę

W. cz a sie  trw an ia  w ystaw y i z jazdów , j a ­
k ie  on a  —  po w odu je , różne stow arzy szen ia  
ro b ią  zeb ran ia  naw et o rg a n iz a cy jn e .

A (więc dnia 11 łip c a  w sa li k o n fe r e n c y j­
n e j s taro stw a  zaw iązał się  Z w iązek L e g jo n i-  
stów  z naszego p ow iatu . P ięk n ie , n ieb a n a l­
n ie  a m ocn o o  id eo lo g ji leg jo n o w ej m ów ił 
na łe m  zeb raniu  p. gen erał Sk o tn ick i.

Na drugi d zień t. j .  t2  lip ca  w te jż e  s a ­
m ej sali p. Zygm unt C zarnooki, prezes B lo k u  
w naszym  pow iece w raz z d elegatem  Z a rz ą ­
du Główne g< B . B . W . R . założyli m ie jsk ie  
K o lo  B ezp arty jn eg o  B lo k u . W eszła  do n ie ­
go e lita  n a sz e j in te lig en c ji.

D n ia  13 lip ca  w  p ie k n e j rez y d en c ji p reze­
sa Zw iązku Z iem ian  i p rezesk i K ól Gospodyń 
W ie jsk ic h , u pp. G órsk ich  w B a ran o w iczach  
we dw orze rad ziły  z iem ian ki. W y słu ch ały  
historyozno-p olitycznago w ykład u n iż e j pod­
p isa n e j na tem a t. „ H is to rja  u stro ju  no w o­
czesnego p a ń stw a ". P otem  w szystk ie panie 
b y ły  na przedstaw ieniu  dzieci w m iejscow em  
przedszkolu .

D nia 14 ip ca ra d z iły  d elegatk i ziem ian ek 
z całego  W ojew ód ztw a.

D zięki „W ystaw ie teg jom alnej n iezn ać 
u n a s sen nego ogórkow ego n a s tro ju  P rz e ­
ciw nie, przyczynia  się  on a do pobudzenia 
naszego życia  do żyw szego tę ln a  w te j 
porze zw ykle sen n e j, u rlop ów  i w a k a cy j

S łefanja B ojarsk a.
■w  .  j.;-w

Pożary w Dziśnfartskiem.
Znowu dwa gospodarstwa poszły z dymem.

Z G łębokiego d onoszą o now ych poża­
ra ch , k tóre  straw iły  dw a gospodarstw a

W e twsl B olb ieczyno gm. prozo r o c k  i e j 
2 n ieu sta lo n e j n a ra z i"  przyczyny  w ybuchł 
p o ia -  w zagrodzie gospodarza A leksand ra 
lKv«d zio łk a .

Szerzące się p łom ien ie  sraw iły  doszczęt- 
18 d°m  m ieszk aln y  w raz z  calem  urządze-

7  ^ G R A N I C Z *
"O s ie d le n ie . W  re jo n ie  od cin k a  g ra ­

nicznego W ite jk a  w ładze sow ieck ie  w y sied l-. -

niem  i d obytk iem .
P oszk o d o w an y  straty  o b licza  na 4000 zl.
—  W  o b t jś e iu  gospodarza wsi Ł astow i- 

cze. gm. g łę b o ck ie j sp ło nęła  stod oła  oraz 
z n a jd u jące  się  w n ie j żyto  w ilo ści 720 klg.

P oszkodaw ny B a z y li D ziech ciarów  straty  
p o d a je  n a  p ó ł ty siąca  zł

ly na tery to rju m  p olskie n ie ja k ie g o  O lgierda 
K rypszenia w raz rodziną. \\ vm ien ion y  pra- 
cow ał w  ch arak te rze  ro b o tn ik a  w je d n e j 
z fa b ry k  sow ieckich .

Jeszcze Sedna cfiara siepaczy bolszewickich.
Za walką z komunizmem został rozstrzelany.

r a jp iś s l f e
' E S M l S i s i ? k'

D z i ś

w  R I O
Godz. 2200

M ieszczuch  
pod nam iotem

2696

Trasa  lotii międzynarodowego konkursu awjonetek dokoła Europy.

Mowa wypadku.
C zytaliśm y w sw oim  czasie  ja k  to szk a­

rad n ie  b an d y ci w R u m u n ji obrabow ali pan a 
iDeweya i jeg o  tow arzystw o: p an ią posłe-wą 
iżzem bekow ą i m in istra  ru m uńskiego D avilę

K osztow ności, p ieniądze, zegarki stały  
się  łupem  bandytów .

iP. -Dewey w  w yw iadzie prasow ym  opo 
w iedział szczegó ły  rabu n ku . B an d yci, ja k  
imówi p. D ew ey, ok aza li się  w obec o fia r  
ty lk o  n a  ty le  .^szlachetni", że  zw rócili panu 
Deweyorwi b ile ty  w izytow e z portfelu  i... 
książeczk ę  czekow ą.

Oto znam ienny i ch a ra k te ry sty cz n y  fa k t . 
k s iie c z k a  czek ow a o c a liła  m a ją te k  p ieniężn y 
p. D ew eya. K siążeczkę czekow ą, zupełnie 
•bezużyteczną w rę k a ch  osó b  d rugich zw ró­
cono w łaścicie low i. P ro s ta  stąd  p łynie d la 
■nas nau ka. Nie n o ście , n ie  w oźcie ze soba  
w iększych p ienięd zy, ale posługu jcie się  
w  każdym  w ypadku k siążeczk ą  czekow ą 
(P. K . O.

N iem a d nia  żeby ikomuś n ie  w y jęto  zgrab­
nie  i bezszelestn ie p o rtfe lu  z kieszeni. M a­
my od tego fachu  zn ako m itych  sp ec ja listó w , 
•którzy m a ją  d o tk n ięcie  d elik a tn e , ja k  sk rz y ­
d ła  m oty le ... M a ją  w p alcach  su bteln y  m a ­
gnes... p o rtfe low y .

Kiedyż, ob y w ate le , p rze jd ziem y w szyscy 
n a  k siążeczk i czekow e P . h . O ?  Gzy 
w szyscy  czek am y  na kosztow n e d ośw iad cze­
nie na sk ó rce  w łasnego p o rtfe lu ?

r ró tko  tedy i stanow czo : zak ład ać konta 
czell owe w P . K . O., przelew ać pieniądze na 
te k o n ta  p ła c ić  czek am i, p rzy jm o w ać cz e ­
k i, p ow iększyć w  ten  sp osó b  ob ró t bezgo­
tów kow y n o  i w reszc ie ... zm artw ić serd ecz­
n ie  zlodziui k ieszon kow ych . Gotow i jesteśm y 
w ten  sposób w yw ołać... b e zro b o cie  k iesz o n ­
kow ców !

C zeki, tyilko czek i —  zam iast gotów ki —  
oto hasło ludz, p rak ty czn y ch .

Lubicz.
— O—

Obrót czekowy 
w miesiącu czerwcu 1930 r.

■Igólny o b ró t d okonany za pośred nictw em  
P . >v. O. osiągn ął w m iesiącu spraw ozdaw ­
czymi k w o tę  D82i.971.053 izł. Stain w kładów  
n a  ra ch u n k a ch  czekow ych P K. O. zw ięk­
szy! się  w p orów naniu  z p op rzed nim  m ie s ią ­
cem  o 7.347.893 zł i w ynosił d n ia  30. V i 
•Sumę 181.122.966 zł.; lic z b a  rach u n k ó w  cz e ­
kow ych w ynosiła  w tym  czasie 64.457.

G azeta w ychodząca w Mliisau „Z w iezda"  
inform uje, iż sąd okręgow y w P o to ck a  ska­
zał na karę śm ierci Filipa Ł aw ryn ow icza , B la  
łorusina, pochodzącego ze wsi M aszyrki, pow. 
dzisnienskiego. Sąd najw yższy B . S. R . R. 
w yrok ten zatwierdzał, a ostatnio, jak  się do­
w iadujem y, Ław rynow icz został rozstrzelany.

Sucha la w zm ianka prasy sow ieckiej n it 
w yczcrp njc Istotnego stanu rzeczy.

P o  ukończeniu wojny św iatow ej Ł aw ry n o ­
w icz pow rócił do rodzinnej zagrody, jednak  
w pręditim czasie  odczuł dobrodziejstw a raju  
kom unistycznego. Cala rodzina jego została  
rozstrzelan a, a sam  on od roku 1920 do 1925  
przebyw ał w więzieniu sov, ieekieni.

t t j p u s z c w ;  po odbyciu kary  L aw ryn e  
wiez rozpoczął bezlitosną walkę z kom uniz­
m em , czy to w po jedynkę, czy też przy udzii 
te takich  sam ych  jak  i on nieznanych b ojo­
wników o  lepszą przyszłość, dotkliwie d ając  
się we znaki komunLstom i Ich regim ow i.

W  kwietniu b r. dosta s ię  jednak do rąk  
siepaczy bolszew ickich.

W przew odzie sądon  ym w ykaza’ on ca łą  
sw ą bohuterskość, nie ugiął się przed żadną 
z metod prow okacyj.

W yrok  śm ierci p rzyjął okrzykiem  „precz  
z kom unizm em , uiech żyje w olność ludu o ra ­
fu jąceg o ".

Nowe ofiary kolektywizacji.
O negdaj n a  od cink u  gran iczn ym  Kadosz- 

kow icze p rzekroczy ło  g ra n ic ę  polską 5 c h ło ­
p ów  sow ieck ich , k tórzy  /„biegli na teTylo-jum  
p o lsk ie  przed przym usow ą kolekt', w zacją  
ich  grunlów .

Zbiegow ie op ow iad ają , iż w B ia ło ru si so ­
w ie ck ie j p an u je  fo rm a ln y  giód. Na dodatek

złego ludność’ trap ion a je s t  ch oro b ą t zw. 
„ cy n g a", k tó ra  w jirz e ra ż a ją cy  sposób szerz}' 
się -w łaszeza w śród d zieci.

C h oroba m a p o d atny  grunt nask u tek  wy 
c ień czen ia  organizm ów  z pow odu stałego n ie ­
d o jad an ia .

M ij Amy Johnson p rz e le c ia ła  i 
A . s t r t ł j i , llu s tsa c ja  przedstaw  (a lo tn iczk ę  
zm ęczoną lecz  szczęśliw ą Inny ob razek  przed ­
staw ia sam olo t „ S ło ń ce  P ołu d nia , le c ą c y  

ponad  nowym  m ostem  k o lo  Sid ney.

Przygotowania do zjazdu 
Legionistów w Radomiu.
Wszystkie okręui i oddziały Zw.ą- 

zku Lefęjon.stów przystąpiły cło 
przyjmowania zapisów b. Le^jom- 
stów, udających się na Zjazd do 
Radomia. Zapisy są nader ! czne. 
W ybór Radomia na miejsce Zjazdu 
przyjęty został z zadowoleniem, 
szczególnie ze względu na jego po­
ło ż n ie ,  które sprawia, iż niemal ze 
wszystkich zakątków państwa dro­
gę na zjazd odbyć można w ciągu 
jednej nocy >

Wszelkich intormacyj udzielać 
będzie przybywającym do Radomia 
specjalne biuro informacyjne, ktnre 
funkcjonować będzie na dworcu. W  
biurze tern będzie można nabywać 
za opłatą 5- ci u złotych karty ucze­
stnictwa w zjezdzie. W  cenie karty 
uczestnictwa mieści c ę  koszt wspól­
nego obiadu i wspólnej wieczerzy 
dla uczestników Zjazdu.

Biuro Zjazdu udzielać będzie za­
świadczeń, uprawniających dr, uzy­
skania w drodze powrotnej ulg ko­
lejowych w wysokości 6t> proc. nor­
malnej ceny biletu. (Iskra).

Ohydne metody prowoka­
cyjne komunistów.

K om uniści, nie w idząc m ożności d otarcia  
z , sw ą projiagundą ńo szerszych  m as, dopu­
szczają  się co ra z  to  now ych, ohydnych p ro­
w ok acyj. W ydaw nictw a swe, aby zapewnić 
Im m ożność w zięcia do rąk  przez ludność, 
usiłują u brać w zew nętrzna szatę  w ydaw ­
nictw  legalnych.

W prow okacji tej nie p rzebierają w żad­
nych śrok ad cli, czego dow odem  najlepszym  
jest, tż istotnie w ykorzystując nazw isko zna- 
lego d ziałacza białoruskiego, popularnego po 

sta ks. Adam a .Stankiewicza, wydali broszurę  
w języku białoruskim  p. t. „Dogląd za dzieć­
m i" . B roszura ta  wybilnie kom unistyczna w 
treści sw ej propaguje hasła obalenia istnie­
jąceg o  w puństwie polskiem ustroju  państw o­
wego i społecznego. N a broszurze znajduje  
się nadruk : „W yd aw ca ks. 4 . Stankiew icz, 
białoruska d ru karnia im. F ran ciszk a Skory  
ny w W ilnie".

Również zasługuje na oodkreślenie drugi 
fak t p row okacji ze strony kom unistów . W  
okładce zaopatrzon ej tytułem : „K apitan J .  
K ow alski, M ecz b ok serski". N akładem  księ­
garn i w ojskow ej w W iln ie , w ydana została  
broszura kom unistycznego Związku Młodzie­
ży skierow ani do żołnierzy urm ji polskiej.

Niefortunna tranzakejs samochodowa.
Miła towarzyszka okazała się złodziejką.

M ieszkaniec W iln a  R om uald  P łaszko- 
czew&ki (ul. Z acisze 11), m a ją c  zam iar ku 
p ić  auto - taksów kę, zao p atrzy ł się  w 
w iększą gotów kę i  ud ał s ię  do LwJy gdzie n a ­
d arza ła  się  o k a z ja  do u b icia  in teresu .

W Lid zie zatrzym ał się  w jed n y m  7. ta m ­
te jszy ch  hoteli i tu  spędzał w olny czas w to ­
w arzystw ie p rzy b y łe j z nim  razem  có ry  n a ­
szego grodu.

•Niestety w stręt do sam otn ości p. P łaszko- 
•czewski oku p ił d otkliw ie , bow iem  w pew ­
nym  m om encie zauw ażył, iż u lo tn iła  się  po 
angielsku  jeg o  przygodna zn a jo m a, a  w raz z 
n ią  ca ły  zapas gotów ki, a nad to  zegarek oraz 
rerwotwer.

U w iadom iona przez poszkodow anego p o li­
c ja  lidzko w drożyła d ochod zenie, i u sta liła  iż 
(towarzyszka p iP. n iezaw od nie spraw czyni

K r a d z i e ż y  n a jb liższy m  p ociąg iem  p o w róciła  
do W iln a , a  w obec tego odszu kaniem  z ło­
d z ie jk i z a ją ł się w ileń sk i wydz. śledczy, k tóry  
u sta lił, i i  posziakoiw aną je s t  n ie jaK a  Z o fja  
A leksand row icz k tóra  sch ro n iła  s ię  p rzezor­
nie w m ieszkaniu  n ie ja k ieg o  S tan isław a W o jt  
kiewdeza p rzy  ul. Z łoty Róg 11.

N iedyskretni w yw iadow cy, w łaśn ie  tu d o ­
padli dziew czynę i p odd ali ją  badaniom .

A leksand row icz p rzyzn ała  • się  do w iny, 
tein b a rd z ie j, iże znalezion e p rzy  n ie j 1700 zł. 
w gotów ce oraz zegarek i s traszak  (nie r e ­
w olw er) p, P la s z c 2 ew skiego m e pozw alały  na 
żadne w ykręty .

A leksand row icz p ow ęd row ała n a  Lu kisz- 
ki, zaś p. P łaszkoczew ski z b o g acił się  w jed n o  
jesz cz e  dośw iadczenie i n a  p rzy szłość o p e ra ­
c je  handlow e będzie za ła tw iał og lęd n ie j.

Dziś.  W incentego a Paulo. 

Jutro: C zesław a i Emiljana.

W schód słońca — g. 3 m. 38  
Zachód .  — g. 19 m. 47

SDastrzeżenia Zakładu Mateorolopji U. S. B 
w Wilnie z dnia 18 VH— 1930 roku.

Ciśnienie średnie w m ilim etrach: 750
Tem peratura średnia: —(- 21' C >

.  najw yższa. +  24° C

.  najniższa: - f  14° C
Opad w m ilim etrach: —
W iatr południowo zachodn..
Tendencja oarom .: spadek, nast. stan stały. 
U w agi: półpuchm urno— opady.

KOŚCIELNA.
—  O strobram ska pielgrzym ka p a  afjalns 

do K alw arii. W  nied ziele  20 lip ca  b . r .. po 
p T ym arji, od p raw ion e j w (kaplicy O stro b ram ­
sk ie j w yruszy o godz. 71/* ran o  p ielgrzym ka 
p a ra f ja ln a  do K a iw a rji, pod przew odnictw em  
zastęp cy  p ro bo szcza  O strobram skiego  ks. 
Jó z e fa  W o jcz u n a sa  i z tow arzys E-enicm >r- 
k iestry . O prow adzać s ta c je  m ęki P a ń sk ie j 
i  nau ki p asy jn e  głosić będzie ks. Jó z e f W o j 
rzu nas. Pn p rz y jśc iu  z O stre jb ra m y  na 
m ie jsc e  d o Kaliw arji, -zostanie cd p rcw m n a 
Msza św . w k a p lic y  M atk B o s k ie j B o lesn e j. 
P ożąd anem  je s t , b y  k ażd y  b io rą cy  udział 
w p ro ce s ji p o w rotn ej, m ia ł św iecę ze sobą, 
k tó rą  zapali id ąc w p ro ces ji /pow rotem  do 
m iasta .

MIEJSKA.
—  W zm ożone p ra c -  r.ad dodatkow ym  

ośw ietleniem  m iasta . Z d niem  15 b. m . e le k ­
trow nia m ie jo k a  rozpoczęła p rzełączan ie na 
prąd zm ienny ul N ow ogrodzie) na od cinku  
do r.zeźn, m ie js k ie j. K o rz y sta ją c  z pow yż­
szy ch  rob ó t zostan ie ró w n ież  na ul. N ow o­
g ró d zk ie j iw zm oenione ośw ietlen ie  u liczn e. 
L am p y św ietlne zostan ą  um ieszczone na 
każdym  slupie d rew nianym  lin ji  p ow ietrzn ej. 
O p ó łn ocy  co  druga lam pa będzie gaszona, 
re sz ta  zaś będ zie  o św ie tla ła  u licę  aż do 
brzasku .

Jed n o cześn ie  d odatkow e ośw ietlen ie  o- 
trz y m a ją  zauł. K om endanoki i N ow om iejsk i I 
o raz  u lice : Paw ia, K acza, G ęsia i Sk ład ow a

W  śród m ieściu  w n a jb liższy m  czasie  pod 
ję te  zostaną ro b o ty  e le k try fik a cy jn e  na ul 
M ontw iłłow skiej, gdzie w zm ocnione zostanie 
ośw ietlenie u liczn e , o raz  n a  P la cu  Ł u k isk im  
koło otyty 'S traconych b ohaterów  rok u  1863 
zostan ie po staw io nych  k ilk a  pu nktów  św ietl­
n y ch  D a le j d odatkow e ośw ietlenie o trzym a 
ul. św . Jak ó b a  n a  p rzestrzen i od szp ita la  do 
Z ielonego Mostu

N iezależnie od powyższego m agistrat 
w szczął z W ile ń sk ą  D y re k c ją  P . K. P . p -r-  
t r a k ta c je  w spraw ie ośw ietlan ia  teren ów  
d zie ln icy  N. Św iat, n ieo b ję ty ch  d otychczas 
p rzez elek trow nię m ie jsk ą . r

—  Spraw a budowy pcjnniKa J .  M ontwiłła 
posunęła się naprzód . Na w czo ra jszem  pc 
siedzeniu m ag istra tu  m iędzy Innem i ro zw a­
żano spraw ę budow y w W iln ie  p o m n ika  za­
słu żonego fiiantoTpa Jó z e fa  M ontw iłła. D y­
sk u s ja  toczy ła  się  d o ok o ła  w yboru  m ie jsca  
gdyż p ro jek to w an y  p rzez non ter budowTy 
p lac p rzy  zbiegu ul. Z aw alnej i T ro c k ie j, 
ja k  się okazało , n ie  m oże b y ć  na ten  cel 
w ykorzystany.

P o  dłuższych d eb atach  m agistra t u ch w a­
lił w yznaczyć pocf budow ę p o m n ika  m ie jsce  
w  ogrodku przy k o śc ie le  F ra n cisz k a ń sk im  
(T ro ck a  16).

\y zw iązku z pow yższą u chw ałą  k o m itet 
budow y p o m n ik a  zam ierza już w p o czątk ach  
p rzyszłego m ies iąca  p rzy stąp ić  do re a li­
z a c ji swego p rzedsięw zięcia.

SPRA W Y SZKOLNE.
—  D yrekcja Państw ow ej Szkoły T ech ­

n icznej im . J .  Piłsudskiego w W iln ie , uoda- 
je  do (wiadom ości, że w io k u  szkolnym  
1930 —31 (od 1 w rześn ia AŃtó r .l , w m yśl 
zarąd zen ia  M inisterstw a W . R . i O. P ., o tw ie­
r a  w ydział E lek try cz n y  z kursem  nauki 3- 
letn im .

Na kurs I będą p rzy jm ow an i kand ydaci, 
k tórzy  ukończyli 6  k la s  szko ły  śred n ie j 
og ó ln ok szta łcące j.

. Szczegółow ych informa/ y j udzieia sekre- 
ta r ja t  szkolny. — P o d an ia  o p rz y ję c ie  do 
szko ły  będą (przyjm ow ane do dnia  20 s ie r ­
pn ia b. r

SPRA W Y AKADEM ICKIE.
—  4  włóczęgów  idzie na w łóczęgę. Ju tro  

w n ied zie lę  w yrusza 4 akadem ików  w łó czę­
gów, członków  i m ieczłonk' >w A kadem ickiego 
Klubu W łóczęgów  W ile ń sk ich , a m ian ow icie  
A m orek Ja g o , P rzy k iad k a i R obesp ierre  
n a  ca łom iesięczn ą  w ypraw ę do C ieszyna. 
T ra sa  p rzebiega przez szereg puszcz od R u ­
d n ick ie j do B ia ło w ie sk ie j, skręca do L u b l in ; , 
gdzie do w ycieczki p rzy łączą  się  je szcze  Had, 
K iki i J .  W a łe jk o  i następ n ie  zm ierza przez

N I K A
G óry Św ięiokrzyskie , K ielce , C hęciny, O l­
kusz, O jców  i d olin ę P rą d n ik a , K raków , Ży­
w iec i Beskid  Zachodni n a  Ś ląsk  C ieszyński. 
Ode in s i  H ajn ów k a— L u b lin  i C hęciny— O l­
kusz p rzezn aczon e są  n a  p rzebycie  p o c ią ­
giem , m ożliw ie  n a  gapę R esztę drogi w y­
p ełn i przew ażnie m arsz  pieszy, ch o ć  w łó ­
czędzy n ie  o d z n a cz a ją  s ie  turystycznym  fa ­
natyzm em  i n ie  p o g ard za ją  bezpłatnem u 

. w łóczęgow skieini środkam i lo k o m o c ji w szel­
kiego ro d za ju . W ym arsz o godz. 7 ran o  
z dom u p rzy  ul. B an k o w ej X— 13 ze zw ykłą 
p u nk tu alno ścią .

C h ętn ie  będą w id zian i goście, Którzy o d ­
p row adzą w łóczęgów  n a  pierw szym  etapie 
drogi.

Z POCZTY.
—  P rezes D yrekcji P o czt i Telegrafów  

w W ilnie lnż K arol Żuchow icz dekretem  
P a n a  P rezy d en ta  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j 
i d n .a  4 lip ca  r . b . zosta ł aw ansow any do 
IV  stopnia służbow ego z p o zostaw ień .em  na 
dotychczasow em  stanow isku.

— Rozszerzenie sieci telegr.-telef. W  
a g e n c ji p o cz to w ej R uda Ja w o rsk a  (pow. Slo- 
m m ) z d niem  U  b. m . zaprow adzono służbę 
te le g ra ficzn ą  i te le fo n iczn ą .

ZE ZW IĄZKÓW  I STOW ARZ.
—  Z m ian? lokalu. “ D n ia  16. V II. r. b 

b iu ro  Z arządu C entralnego (Zrzeszenia M ło­
d zieży  R zem ieśln icze j w o j. w ileńskiego z o ­
stało  p rzen iesion e do 'lokailu przy ul. B akszte  
Nr 2 , p o k ó j 2 i u rzęd u je  od goldz. 10 do 14 
i od 17— 2 0 -e j.

Św ietlica  czynna codziennie od godziny 
16-e j do 21.30 W stęp  do św ietlicy  d la  cz ło n ­
ków  zrzeszenia i gości za k arta m i w stępu, 
k tó re  m ożna otrzy m ać w godzinach u rzęd o­
w ych w  biu rze.

R Ó Ż N E
—  Z arząd Państw ow ego Stada Ogierów

w Janow ie-Podlask iim  p oczta  w/m. zaw iad a­
m ia  „p. hodow ców  odnośnego okręgu, że 
w celu otrzym ania państw ow ych og .erów  
n a  s ta c ję  lub dzierżaw ę, n a  o k res ro zp łod o­
w y 1931 r należy  nad sy łać  pod adresem  
Stada w term in ie  do 30. IX . r . b . szczegóło 
we podanie ostem plow an e (3 z i ). Z w iedzać 
stado m ożna w ciągu sierp nia  i w rześn ia  —  
we w szystkie czw artk i, z a w iad am ia jąc  u- 
p rzednio  o p rzy jeźd zie

—  Nowa koionja dla dzieci. Staran iem  
Z w iązku P ra cy  O byw atelsk ie j K obiet o tw ai ■ 
to k o lo n ję  d la  d zieci w  m ie jscow ości wr P e i 
szu kszcie, pow . św ięcianskiego .

NADESŁANE.
—  Studjum  d ram atyczn e Ja k  nam  d o­

noszą, z p oczątk iem  ra k u  szkolnego zosta je  
o tw arte  w W iln ie  Stu d ju m  dramatycznie 
z p rogram em  rocznym

Nowa na gru ncie w ileńskiem , a  położona 
u czeln ia  sku piła  w gro nie p relegentów  w y­
b itn e  s iły  arty sty czn e , lite ra ck ie  i pedago­
g iczne

P rog ram  Studjum  ob e jm u je  m . in . te o r ję  
i p ra k ty k ę  gry sce n icz n e j, reż y serję , d y k c ję  
i d ek lam ację , p lastykę, k o stju m o lo g ję , śp iew  
i t. d.

Studjum  s z e r z y ć  będzie „ k u l t  ż y w e g o  
sło w a", w  z w i ą z k u  z tern p r z e w i d u j e  się u r u ­

c h o m i  ; n i e  k r ó t k o t e T i m u o w y c h  k u r s ó w  d y k ­
c j i  d l a  n a u c z y c i e l i ,  p r a w n i k ó w  i t. d .

P o n a d to  sp e c ja ln ą  uw agę zw rócono na 
dzied zinę teatru  (ludowego, k tó ra  stan ie  się 
przedm iotem  głębszych  stu d jów  dia k an d y ­
datów  n a  instruktorów  te a tra ln y ch .

N a czele (Studjum  s ta je  w y bitn y  d ziałacz 
tea tra ln y  in i .  W . M ałkow ski.

TEATS? I WTYKA
-— T eatr M iejski „ L u tn ia ". D z.ś tę tn ią ca  

życiem  i w erw ą w esoła kro tochw ila  Feydeau 
uD udek".

N ajb liższą  p re m jerą  będzie w artościo w a 
k o m ed ja  T . Ja ro szy ń sk ieg o  „ S ą s ia d k a ", 
śztu kr. tą  ukaże się  we w torek  nad ch od zący  
w re ż y s e r ji  P W asilew skiego .

—  T e a tr L etni w ogrodzie po-R“rnnrdyń- 
skim . „W U no m iasto moich m arzeń ". D ziś 
pow tórzenie w sp an ia łe j re w ji iw 20 o b ia -  
zach  p. ł .  „W iln o  m iasto  m oich  m a rz eń ", 
‘k tóra  n a  w cz o ra jsz e j p re m jerze  od n io sła  
n ieb y w ały  sukces. W  m ozaice  p rz e su w a ją ­
cych się  obrazów  n a  pierw szy p ian  w y b ija  
się  św ietny  b a je t  „Szatań sk a  k u s ic ie łk a "  
z T op o ln iok ą  i O strow skim , n iezrów naną 
w  sw ych p io sen k ach  W acław ą M oraw ską, 
arcydow erpne skaetch e oraz dw a przebojo w e 
fin a ły  „ P ra c u j n a n "  i „Widno m iasto m oich 
m a rz eń ". Rew 'ja ta  ja k  i poprzednie ma 
zapew nione długotrw ałe pow odzeni". R eży ­
sero w ał sp taw n ą  ca ło ść  kierow nik rew ji 
E . C zerm ański. B ile ty  n ab y w ać m ożna c o ­
d zien n ie  od 11— 4 po poł. w Kasie L u tn ia , od 
godz. zaś 5 w kasie tea tru  L etn iego .

—  R "w ja na przedstaw ieniu popoiucnio- 
w em . Ju tro  w nied zielę  ukaże się po raz  
ostatn i n a  p rzedstaw ieniu  popoludniow em  
po cen ach  zniżonych w T ea trz e  L etn im

barw na rew ja  w  2? o b razach  „W arszaw a —- 
W iln o  —  Now - V o t .K " .  P o czątek  o g o jz . 4 tup.

—  T ow arzystw o Fllh arm oi.iczn e. Dgród  
po B ernardyński. W  niedzielę, dn. 20 lipca. 
1930 r .  o  godz. 8 w iecz. odbędzie s ię  W ielk i 
K on cert -Sym foniczny, pod d yr E u g en ju sza  
D ziew ulskiego, z udziałem  p rof. H erm an a  
Sofom onow a, k tóry  w ykona dw a k on ce rty ; 
N ans S itt  k o n cert a -m o ll Nr. 2 : 1) A llegro 
m o d "ra ło , 2) A ndante traru ju illo , 3) F iiu u e 
m o n "ra to  A llegro eon fu c k c . W ien iaw sk i 
k o n ce rt  d m o li Nr. 2 . 1) A llegro m od erato , 
2) R o m a n ce  A naante non trop n, 3) A llegro 
eo n  fuoco a la singava —  l>rzy io r te p ja n ie : 
E u g e n ja  So iom on ów na.

& A B i  0
SO BO TA , d n ia  19 lip ca  1930.

11.58: Sy g n ał czasu z W arszaw y. 12 .10: 
G ram oion . 13.00: K om un ikat m eteo ro lo g icz­
ny . 17.15' P ro g ram  dzienny. 17.20 K om um  
kat Towe O rg. : K ołek R oln iczy ch . 17.35. „O 
C z aro d zie jsk ie j G órze" T om asza M anna. 
18 .00: A udycja d ia d zieci. „H ej w a k a c je  to 
rzecz  m iła "  p ióra Cioci H ali, w w yk. zesp. 
d ram  rózgi, w il. T ra n sm is ja  na w szystkie 
s ta c je  p o lsk ie . 18.30: „Co nas b o li? "  p rze­
ch adzka M ika po m ieście . 18.45 G ram ofon . 
19 .15: „W  św ietle la m p y " now ości tea tra ln e  
om ów i T . Ł op alew ski. 19.40 P rog ram  n a  ty ­
d zień  n astęp ny  i ro zm aitośc i 20.00 P raso w y  
d zien n ik  rad jow y, k o n ce rt , k o m u n ikaty  i m u­
zyka tan eczn a  z W arszaw \.

N IE D Z IE L A  dnia  20 lip ca 1930.
10.15: T ra n sm is ja  nabożeństw a z B a z y li­

ki W ile ń sk ie j. Chór kated raln y  pod dyr. p io f. 
W ł. K alinow skiego. 11.58: Sy g n ał czasu z W a r  
sza wy, 12.00 B ic ie  zegara i h e jn a ł z w ieży 
K a ted ra ln e j w W iln ie . 12.10: G ram ofon.
13,00 K om unikat m eteoro lo g iczn y . 17 .25 : 
K on cert popularny z W arszaw y. 18,45: F e l-  
je to n  w esoły. 19.10 G ram ofon . 19 .35 : „Gdzie 
bvłem  co w id z ia łem ", pog. w ygł. T . Łopa ew- 
ski. 20 .00: O dcinek pow ieściow y. 2 0 .15 : P r o ­
gram  na p onied ziałek  i ro z m a ito ść ’ 20 .30 : 
K on cert z ogTodu p o -B ern ard yń sk iego  w 
W iln ie .

K I M A  I M I M  Y
„GRZESZNICA Z M ONTPARNASSE" 

(K ino H elios).
P. Anna O ndra-szek . u rodzona w T a rn o ­

w ie (M ałopolska) c ó rk a  urzędn ika a u s tr ia c ­
k ieg o  cz e sk ie j narod ow ości j t s t  talen tem , ja ­
k ieg o  p o zazd ro ścić  m oże nasza kinem atog^a- 
f ja  sw o je j sąsiad ce z p o łu d ria . Uderzmc się  
w  p iersi i zastanów m y s ię . n ie  m am y an . jt 
duego ta len tu  k ob ieceg o  na m iarę  .g w ia z d y ". 
Gw iazdy n a  m ia rę  nietyLko ciasno^podw órko- 
w ej. ja k  p. Sm o sarsk a  np„ a le  k tó re j b lask  
d och od ziłby  n ieco  poza g ran ice  rodzim ego 
podw órka. T a k  je s t  w d ziedzinie „ciężtoego 
d ra m a tu ", ołędnem  kole pew nych film id eł, 
z k tó reg o  c iąg le  n ie  m oże w y jś ć  nasza k ine 
m ato g ra fja  K om edji w ogóle n ie  m am } z tem  
w iększą zazd rością  m ożem y p atrzeć  na n e - 
szy^h k rew n iak ów  z P ra g i. M ają om  m eły ł- 
k o  kom ed ję, a le  i k ap ita ln y  ta len t k o m cd jo - 
wy w p rz e m iłe j osób ce  Anny O ndra- P o  t r i ­
u m fach , po p racy  w w ytw órniach  n iem iec­
k ich  i fra n cu sk ich  teraz , w raz  z pierw szym  
sw oim  leż y serem  L am aerem  założyła w łasną 
w ytw órn ię  „O ndra —  L a m a e r —  f ilm "  i krę 
ci na w łasną rę k ę . P o  d łu ższej n ieo becn ości 
na e k ra n a ch , n areszcie  do n as zaw itała  ze 
sv o ją  rozkoszną, d ziecin n ą bu zią, z lekka ło- 
b u zersk iem , w esołem  oczkiem , - k a p ita ln a  
ch a ra k te ry sty cz n o -k o m icz n ą  m im iką i g e ­
sty k u la c ją , w k u m ed jo -fa rs ie  „G rzesznica a 
M o n tp arn asse". Je s t  tu on a o czyw iście  o śro d ­
k iem  całeg o  film u  o zwwkiej so b ie  a le  z a b a ­
w n e j fab u le , b ę d ą ce j zresztą ty lk o  ja k b y  r a ­
nią dla m iłego i ślicznego o b ia z k a  — Anny 
O ndra. w y p e łn ia ją ce j tę ram ę n iem al bez r e ­
szty. Kiedy to m y będziem y tw orzyli tak ie  
w esoie, żywe,, zabaw ne film y ?  Kiedyż n a re sz ­
c ie  "wygrzebiemy s ię  z tych  Sy b iró w , p o lic ­
m a js tró w , (sztabskapitanów , żandarm ów  etc .?

•Nad p ro g ram  b. lic h a  (krom ka „Wytwr. 
D o św ia d cz a ln e j" , ze sk an d aliczn ie  przyśpie- 
szonem i zd jęciam i z pobytu P a n a  P rezy d en ta  
w Ja b ło ń n e j pod W arszaw ą. Je s t  w tem  też  
m ew ątp liw ie tro ch ę  w iny o p era to ra  „H e- 
b o s u "  fsk).

—  W yjaśnienie. P rz ed w cz o ra j do n in ie j­
szego d ziału  d o s-a ła  s ię  om yłkow o re k la m o ­
w a w zm ianka p. t „ F ilm  W ile ń sk i" . W z m ia n ­
k a  ta pow inna by ła  znaleźć się  w d ziale „na 
d esla n e".

P o zatem  recen zen t nasz kinow y prosi e  
zaznaczen ie , iż  nie je s t  on  au torem  te j 
w zm -anki Red.

NA WILEŃSKIM 3RUKU
N IE PO ŻYCZA J —  Z Ł Y  O BYCZAJ

B e ri a L lp ko w icz (ul. M łynow a 5) w sw o­
im czasie  w ypożyczyła p atefon  n ie ja k ie m u  
G ierszonow i, zam ieszkałem u przy u). W . Po ■ 
hu lanka.

T ym czasem  G ierszonow icz o d czu w ają* 
b ra k  gotów ki sp rzed ał p ow ierzony so b i*  
sp rzęt w sp ółw łaścicielow i fa b ry k i so n se ’-- 
wów „A tlan tic" p. horopcizym&kiemu

(Poszkodow ana B e c ja  L ipkow ie/  zw ró ciła  
się o in te rw e n c ję  w te j sp ia w ie  do p o lic ji ,  
•która ro zp lą tan iem  te j spraw y z a ję ła  się .

Z Ł O D Z IE JE  W  CUDZEM  M IESZKANIU.
W  czasie n ieo been osci dom ow ników , zło­

d zieje  ro zg ościli s ię  w m ieszkaniu  Jó z e fa  
G rynganisa (ul P o lesk a  31) w rezu ltacie  n ie ­
p ro szo n e j g osp oaark i, u ch o a z ą c  n iesp o strze- 
żenie zabra li ze so b ą  gard erobę i b ie lizn ę  
d am sk ą i m ęską oraz różne sprzęty k u ­
ch en n e.

TO M O JE P A LT O !
iS tefan ja  Czepulkow  ska od ro k i’ o p ła k u j*  

skradzion e je j  palto, jed n a k  r.ie tra c ą c  n a­
d ziei od zyskania sw e j w łasności b aczn ie  o b ­
serw ow ała  m ijan ych  przecho d n i na u licy .

T en  sto icy zn  p oszkod ow anej został w y­
nagrodzony, bo  oto  w czora j sw ój p łaszcz p o ­
znała, ja k  się  p ó źn ie j ok azało , na n ie ja ­
k ie j E m ilji  W itk o w sk ie j, zam ieszk a łe j p rzy  
ul. K o ń sk ie j 4.

N askutek p ro śb y  G zepułkow skiej p o lic ja  
zatrzym ała p o siad aczk ę  cudzego j*alta i b ę ­
dzie d o ciek a ła  ja k ie m i d rogam i d oszła o n a  
do sk ra d z io n e j gard eroby.

ZAMACH NA K SIĘŻ Y DRÓB.
W ero n ik a  iRaczkielów na (ul. K a lw a ry j-  

ska 107) i M arja  Sobolew ska (ul P o k ó j 101 
u ję tv  zostały  w ch w ili gdy zam ierzały  sk ra ść  
kilka sztuk d rob iu , stanow iącego w łasność ks. 
M akarew icza, p ro bo szcza  p a r a f ji  R a lw a ry j- 
sk ie j

TA JEM N ICZY T R E P  DZIECKA.
B aw iące się  n a  wsi M arkucie pod W iln em  

dzieci n a tra f i ły  n a  zw łok’ now orodka.
P o lic ja , k tó ra  w szczęła w te j sp raw ie d o­

chod zenie tru p a zabezpieczyła do z e jśc ia  m» 
m ie jsc e  władz sądow o-śłedczych.

W$R09 H S M
—  W Nr. 29 tyg. „K obieta W sp ółczesn a"  

zn a jd u jem y  b. ciek aw y  arty k u ł w stępny S ta ­
n isław y Ad (i rin i w ieżowe j  p. i „Z agad nien ia  
P  -acy K ob iet n a  M ięd zynarodow ej W ystaw ie 
H ig je n icz n e j w D reźn ie". „S tu d en tk a" (z cy 
iklu ja k  ż y ją  i p ra cu ją  Kornety) Ja n in y  Sko 
w u o ń sk ie j-F ek lm an o w ej. P ięk n y  op is uzd ro­
wisk a w Iw orzu przez M D . W ystaw y w S a - 
lo n ii  G arłińskiego i T -w a Z achęty  Sz tu s P ię ­
knych zm aw ia N. Sam o tyh ow a. D alszy  ciąg 
•powieści K o sz tc la n i A nna Edes.

D odatek  „M ój D o m " op rócz mód p o d aje  
tak  ak tu a ln e  d z is ia j przepisy n a  p rzetw ory  o- 
w ocow e. T a b lica  ro b ó t p rzynosi su k nie  i b o ­
lero  z o łó tn a  jedw abnego zdobione h a ftem  
k rz y ż ' kow rm
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SPORT
Mecz piłki nożnej o mistrzostwo 

klasy A.
W  dniu d z i s ie j s z y m  na b o i s k u  M a k a b i  

• d b ę d z ie  s ię  b* c i e k a w y  m e c z  o m is t r z o s tw o  
k la s y  A :  1 p. p Lefl. —  Makabi.  O b i e  d r u ż y ­
ny w y s t ą p ię  w s w y c b  n a j l e p s z y c h  s k ł a d a c h ,  
p r z y c z e m  w d ru ży n ie  L e j j u a ó w  n a s t ą p i ł y  p e ­
w n e  z m ia n y ,  a m i a n o w ic i e :  w b r a m c e  g r a ć
b ę d z ie  N a c z u ls k i ,  n a  p r a w e m  sk r z y d le  L a ­
c h o w i c z  i w  p o m o c y  P u z y n o  n a  ś ro d k u ,  a 
T r u c h a n  na p r a w e j .

P o z a t e m  w n ie d z ie lę  na b o i s k u  s p o r to -  
w e m  6  p. p. L e g .  o d b ę d z i e  s ię  m e c z  OgniS-
ko— 77 p. p. (Lida).

P o c z ą t e k  o b u  s p o t k a ń  o god z .  17,30.

Gry sportowe.
Z a k o ń c z o n e  w u b ie g ły m  ty g o d n iu  gry 

s p o r t o w e  w k o s z y k ó w k ę  o m is t r z o s tw o  W i l ­
na  d a ły  n a s t ę p u j ą c e  o s t a t e c z n e  w y nik i:

Pierwsze m ie jsce  i ty tu ł  mistrza Wilna 
na rok 1 9 3 0  oraz nagrodę przechodnią ufu n ­
d o w a n ą  p rze z  O k r ,  O ś r o d e k  W y c h .  F iz y c z n .  
z d o b y ła  d ru ży n a  K. K. S  Ognisko, u z y s k u ją c  
2 0  p k t .  Z e s p ó ł  O g n is k a  w y s t ę p o w a ł  w s k ł a ­
d z ie :  M i r o n o w s k i — o b r o n a ,  Z i e n o w i c z  II— p o ­
m o c ,  P i ą t k o w s k i ,  Z i e n o w i c z  I i R a d z iu l .  D r u ­
g ie  m i e j s c e  u z y s k a ła  z a s łu ż e n ie  dru żyn a  
S t r z e l c a ,  k t ó r a  p r z e g r a ła  p o  z a c i ę t e j  w a l c e  
ty lk o  d w a s p o t k a n ia  z O g n is k ie m ,  u z y s k u ją c  
16 p k t .  N a le ż y  z a z n a c z y ć ,  że  m e c z e  Ognisko—  
Ś t r zelec b y t y  n a jc ie ica w a z e m i  s p o t k a n ia m i  
m is t r z o s t w .  Dal .ze m i e j s c a  z a ję ty  d roży n y :
1 p .  p L e g .  10 piet., S  M P .  6  p k l  , M s -  
k a b i  4 p k t . ,  A .  Z .  S .  4  p k t

Wioślarka.
W  o g ó ln o p o ls k im  s p ły w ie  a a  m o rz e  

W i l n o  r e p r e z e n t o w a n e  b ę d z ie  p r z e z  W i l e ń ­
s k i e  T o w a r z y s t w o  W i o ś l a r s k i e  i W .  K .  S .  
P o g a n .

D o  r e g a t  o m is t r z o s t w o  P o l s k i ,  k t ó r e  się 
o d b ę d ą  w B y d g o s z c z y ,  w b ie g u  j e d y n e k  d la  
n o w i c ju s z y  z g ło s z o n y  z o s t a ł  p. Z y g m u n t  W i t ­
k o w s k i  ( W i ł .  T o w .  W i o ś L ) ,  k tó ry  o b e c n i e  
p r z e b y w a  n a  t r e n in g u  w B y d g o s z c z y  i m a  
p o w a ż n e  d a n e  z d o b y ć  p ie r w s z e  m i e j s c e .

Pływanie.
K u rs  p ły w a c k i  p rz o d o w n ik ó w  p ły w a n ia  

p rz y  O k r .  O śr .  W .  F .  p r o w a d z o n y  p r z e z  t re  •

a e r a  P .  Z .  P .  p. B a r a n o w s k i e g o  p o c z y n i ł  
w i e lk ie  p o s t ę p y  w n a u c e  p ły w a n ia  s y s t e m e m  
c r a v la ,  s z k o d a  ty lk o ,  że s z k o l e n i e  p r z y s z łe j  
p ł y w a c k i e j  k ad ry  in s t r u k to r s k ie j  o d b y w a ć  się 
m u s i  w w a r u n k a c h  p r y m it y w n y c h  i  n ie  w 
b a s e n i e .

B r a k  w W i l n i e  b a s e n u  p ł y w a c k i e g o ,  k t ó ­
ry b y  b y ł  d o s t ę p n y  dla j a k  n a js z e r s z y c h  m a s  
m ł o d z ie ż y ,  j e s t  j e d n ą  z z a s a d n i c z y c h  b o l ą ­
c z e k  n a s z e g o  s p o r tu  p ł y w a c k i e g o ,  to  ta ż  n a ­
leż y  p r z y k la s n ą ć  p o c z y n a n i o m  O k r .  O ś r .  W ,  
F . ,  k tó ry  p r z y s tą p i ł  d o  b u d o w y  le t n i e g o  b a ­
se n u  p ł y w a c k i a g o  o w y m i a r a c h  5 0 X 2 5  ml.  
o b o k  p rz y s ta n i  w io ś la r s k te j  3 p. a. c.

Z w r a c a m y  s ię  z a p e l e m  do w ła d z  W o ­
j e w ó d z k i e g o  K o m it e t u  W .  F .  i P .  W . ,  M i e j ­
s k i e g o  K o m it e t u  W .  F-  i P .  W .  o raz  do Okr .  
Z w ią z k u  P ły w a c k i e g o ,  a ż e b y  p r z y s z ły  z p o ­
m o c ą  Okr .  O śr .  W .  F. i d o p o m o g ły  w  r e a l i ­
z a c j i  b u d o w y  n ie z b ę d n e j  in w e s t y c j i  s p o r t o ­
w e j  n a  t e r e n ie  m ia s t a  W i ln a .

N ie  p o t r z e b u j e m y  p r z y p o m in a ć ,  że p ł y ­
w a n ie  j a k o  s p o r t  w o d n y  n a le ż y  do n a j b a r ­
d z ie j  h ig je n i c z n y c h  i u n iw e r s a ln y c h  s p o r tó w  
i d o s t ę p n e  j e s t  dla w s z y s tk ic h ,

Eddie Talan,
a m e r y k a ń s k i  c z a rn y  s z y b k o b i e g a c z ,  k tó ry  

p o b i ł  ś w ia t o w y  r e k o r d  w 100-m etr .  (1 0 ,2  s.) .

Konkurs awjonetek
B E R L I N .  Ife X I I  ( P a t ) .  W i e c z o r e m  w  

c z w a r t e k  17 b .  m. i lo ś ć  s a m o lo t ó w ,  p r z j  b y ­
ł y c h  n a  lo tn i s k o  w S t a a k e n  c e l e m  w z ię c ia  
u d z ia łu  w t e g o r o c z n y m  k o n k u r s ie  m ię d z y n a ­
r o d o w y m ,  w y n in s ła  25 .  O  g o d z .  19 p r z y b y ła  
p ie r w s z a  s z w a jc a r s k a  m a s z y n a  z p i lo t e m  
P i e r r o z ,  a za n im  P o l a k  P u t k o w s k i  na  s a ­
m o l o c i e  P .  6 S .  52.

O  god z .  2 0 .3 0  w y l ą d o w a ł a  a w j o n e t k a  
a n g ie l s k a  „ M iss  S p o o n e r " ,  k t ó r a  z d o b r y m  
w y n ik ie m  b r a ła  u d z ia ł  r ó w n ie ż  w  k o n k u r s ie  
z e s z ło r o c z n y m .  O s t a t n i  w y l ą d o w a ł  w c z w a r ­
te k  w  S t a a k e n  F r a n c u z  F in a t .  K o m i s ja  t e c h ­
n ic z n a ,  s k ł a d a j ą c a  s ię  g łó w n ie  z c z ł o n k ó w  
in s ty tu tu  b a d a ń  t e c h n i c z n y c h  w A l d e r h o f i e ,  
p ro w a d z i  b e z  p rz e rw y  w s t ę p n e  b a d a n i a  
a w jo n e t e k .  M im o  to  u d a ło  s ię  d o t y c h c z a s  
z b a d a ć  z a le d w ie  2 2  a p a r a t y .

D o  p o łu d n ia  18 b.  m , t .  zn.  do z a m ­
k n i ę c i a  z a p is ó w ,  p o z o s t a n i e  j e s z c z e  do z b a ­
d a n ia  p r z e s z ło  4 0  m a sz y n .

B E R L I N ,  18 .V I I  (P a t ) .  J a k  d o n o s i  s e ­
k r e t a r ia t  g e n e r a ln y  a e r o k lu b u  w B e r l in ie ,  
dziś  o god z.  12 z o s t a ły  z a m k n i ę t e  z g ł o s z e ­
n ia  a w j o n e t e k  na ra id  m ię d z y n a r o d o w y .  W  
ra id z ie  w e ź m ie  u d z ia ł  12 p o l s k i c h  a w j o n e t e k  
n a  o g ó ln ą  l i c z b ę  6 2  z g ło s z o n y c h  a p a r a t ó w .  
P r z e w a ż a ją  a p a r a t y  n ie m ie c k ie .

R E  SR L IN , 18. V II. (P a t). P u n k tu aln ie  o g. 
12 w południe trzem a d eto n a c ja m i o z n a jm io ­
no  na lo tn isk u  w Staa-ken zam kn ięcie  zap i­
sów  m aszyn do eu ro p e jsk ieg o  k on k u rsu  aw io- 
n e tek . L iczb a  u czestn iczący ch  w lo c ie  aw io- 
netek  w ynosi osta teczn ie  ogółem  60 ap aratów  
W tern 30 n iem ieck ich  i 30 zag ran iczn y ch , a 
m ian o w icie  12 p o lsk ich , 7 an g ie lsk ich , 6  f r a n ­
cu sk ich , 3  h iszp ań skie  i 2 szw a jcarsk ie . \y 
le n  sposób P o lsk a  pod względem  liczebn ości 
sto i na drugiem  m ie jsc u , bezp ośrednio  po n a j 
lic z n ie jsz e j grupie n ie m ie ck ie j.

B E R L IN , 18.V II. (Pat), Dziś o godz. 9.15 
w yląd ow ał na lo tn isk u  w S taak en  12-ty lo t­
n ik  polski p. L ew oniew ski, le cą cy  m aszyną 
0,7 . Pogłosk i zatem  o jeg o  w ycofan iu  się z 
lo tu  są fałszyw e. P ó ź n ie jsz y  p rzy lo t L ew o nie- 
■wskiego do B e r lin a  tłu m aczy się tern, że m o­
to r  z powodu defektu m u sia ł b y ć  p o śp iesz­
n ie  w o s ta tn ie j ch w ili zm ien iony. P rzy b y ł 
rów nież szczęśliw ie do <Staaen, lą d u ją c  tam  
jeszcze  w cz o ra j w ieczorem , p ilo t R u tkow ski, 
tóry  zm uszony by ł do ilądow ania pod F rau s- 
tadt z powodu w ady bu soli.

B E R L IN , 18.VII.  (Pat). W  p iątek  po po- n e j sied zib ie w ieczorn icę p o w ita ln ą  dla ucze-
łudniu od była  się  od p raw a lotn ików , b io rą - stników  k o n k u rsu  a w i on e tek , prasy n iem iec-
cych  udział w ra id zie  aw jon etek . O godz. 9 k ie j i zag ra n icz n e j oraz zap ro szo ny ch  gości,
w iecz. n iem ieck i aero k lu b  u rządził we w łas- v

jedna  Z aw jonetek  po lsk ich  „P 2* p rze d  s a m y m  o d l o t e m  n a  m ięd zy na-  
ro d o w e  k o n k u rs y  lo tu  a w j o n e t e k  d o k o ła  E u r o p y .

Wyniki drugiego dnia turnieju 
tenisowego

W I E D E Ń ,  18.V11 ( P a t ) .  W  drugim  dniu 
tu r n ie ju  t e n i s o w e g o  w S e m m e r in g u  o d b y ły  
• ię  n a s t ę p u j ą c e  c i e k a w e  s p o t k a n ia :  H u g h e s
(A n g l j a )  —  T ł o c z y ń s k i  ( P o l s k a )  6 : 4 ,  6 : 3 ,  
T i m m e r  ( H o l a n d j a )  —  K in z e l  ( A n g l j a )  7 : 6 ,  
2 : 6 ,  6 : 2  T ł o c z y ń s k i  i W a r m i ń s k i  p o k o n a l i  
w  grze p o d w ó jn e j  H i r s c h a  i S c h o m b u r g a  
(N i e m c y )  6 : 4 ,  3 : 6 ,  6 : 2 ,  n a t o m i a s t  V o l k m e -  
r ó w n a  ( P o l s k a )  u l e g ł a  w t r z e c h  s e t a c h  d o b ­
re j  t e n i s i s t c e  c z e s k i e j  S e in o w e j  5 : 7 ,  7 : 5 ,  
6 : 3 .  M is tr z y n i  N i e m i e c  N e p p a  w y e l i m i n o w a ­
ł a  z n a n ą  w  P o l s c e  z a w o d n i c z k ę  a u s t r ja c k ą  
H e r b s t  6 : 1 ,  6 : 3 .  W  g rze  m i e s z a n e j  p a r a  
p o l s k a  V o l k m e r ó w n a ~ T ł o c z y ń s k i  p rz e g ra ła  
w h o n o r o w y m  s to s u n k u  do s i ln e j  p ary  m i ę ­
d z y n a r o d o w e j  H e r b s t ,  A u s t r j a — M e n z e l  ( C z e ­
c h o s ł o w a c j a )  6 : 4 ,  4 : 6 ,  6 : 3 .

Zamody szermiercze.
O S T E N D A ,  1 8 .V I I  ( p e t) . W  z a w o d a c h  

e l i m i n a c y j n y c h  o m is t r z o s tw o  w o j s k o w e  s z a b l i  
P o l s k a  e l im in u je  A n g l ję  1 3 : 3  i B e l g j ę  1 0 : 5 .  
W  f in a le  W ę g r y  z w y c i ę ż a ją  P o l s k ę  1 0 :  6 i 
I t a l j ę  1 1 : 5 .  l t a l ja  z a ś  z w y c ię ż a  P o l s k ę  1 2 : 4 ,  
p r z y c z e m  P o l s k a  w a lc z y  b e z  k o n t u z jo w a n e ­
go  S e g d y .  W r e s z c i e  P o l s k a  z w y c i ę ż a  F ip -  
l a n d ję  1 3 : 3 .  W  w y n ik u  t y c h  ro z g ry w e k  
p ie r w s z e  m i e j s c e  z a ję ł y  W ę g r y ,  drugie  —  
l ta l ja ,  t r z e c i e — P o l s k a ,  c z w a r t e — H o la n d ja .

Mecz Polska—Łotwa.
R Y G A ,  1 8 .V ł l  (P a t ) .  W  dniu d z is ie j s z y m  

na p l a c u  Y m c a  o d b y ły  s ię  z a w o d y  p i łk i  
n o ż n e j  p o m ię d z y  p o l s k ą  d r u ż y n ą  „ W a r t ą *  
( P o z n a ń )  a k o m b i n o w a n ą  d ru ży n ą  ło t e w s k ą  
„ W a n d e r e r  i U n io n '* .

D ru ż y n a  p o l s k a  w y s z ła  z w y c ię s k o ,  z d o ­

b y w a j ą c  trzy  b r s m k i  do je d n e )  i B r a m k i  dla. 
„ W a r t y "  s t rz e l i l i :  P r z y b y s z — d w ie  i S m i g l a k —  
je d n ą .  B r a m k a ,  k tó rą  z d o b y l i  Ł o t y s z e ,  była ,  
z rzu tu  k a r n e g o ,  p u b l i c z n o ś c i  k o ło  2 ty s .
msmaBmBmmammtaammmmmmmm i mam 

Humor zagraniczny.
ApfuJbaum : —  Z n a r r  b a r d z o  b o g a t ą  D a n -  
i k t ó r a  ch ce  w y j ś ć  z a n i ą ż  z a  p r z y s t o j n e g o  

■młodego c z ł o w i e k a .  iPiędko p o b ieg n ij d o  d o­
m u, wyikąip i ią , um yj s i ę  porządnie, w y c z y ś ć  
u b i a n i e ,  u c z e s z  się i idź do n ie j. Je s te m  pe 
w i e n ,  że się j e j  spodobasz.

iBŁrnbaum: —  D obrze. A l e  co będzie, je  
ż e l i  się  w ykąpię i w ym yję, a  ona m nie n ie  
zedhce? . -

(U n iT e rs u l , .

GiełtU w arsita"***! i Ay 18.VII. t». i*. 
WALUTY . DL WIZY:

d e .g ja  ....................
(hlaiiok..............
Holan j a  . . . .  
K o p e n h a g a  . . . 
L o n d y n
Nowy York . . .
' a r y ż ....................

P r a g a . .
Nowy Y o rk  kabel  
S i .w aje .a - ja  . . . 
S to k h ić m  . . .
V U e d * ń ....................
W łoch y
Berfin  w ODr. pryw 

PAPIERY

. 124,5 3 - 124,8 7 — 1 2 7 2 5 - 
. . 173,3 0 — 173.73— 172.87 
. . 3 5 8 ,75— 359 0 5 — 3 5 7 ,8 5  
. . 2 3 8 ,7 5 — 339,3 5 — 238 ' 5 
. . 4 5 ,3 5 '/,— 4 3 ,4 5 - 43 ,25  

. 8 ,9 0 2 — 8 .9 2 2 — 8 ,3 3 2  
. . . 35 .0 5 - 35,17 34 ,99  
. 20 .4 2 1 U -  2 8 ,4 9 7 , - 2 6 ,3 6 - 
. . . 8 ,9 1 4 — 8.93 4 — 8 .S94 
. . 173,3 , — 173,7 0 - 1 7 2  84 
. . 239.05 — 2 ,0  2 5 — Łu9 Q5  
. . 125 92— 126,2 3 - 1 2  ,01 
4 0 .6 9 7 , — 4 0 ,8 ) 7 , — 45 ,5 /',,
. . . . 2 12 ,83
PRO CEN TO W E

P re m jo w a  d o la ro w a  . 
5 %  K u n w ersy jn a  . . 
8%  L. Z. B .  G. K. I ebl 
T *  sa m a  7 %
8 %  oblig .  budowl. B .  G. 
A'7 , %  z ie m s k ie  . . . .  
5 %  w a rsz a w sk ie  . . . 
8 %  w arszaw skie  . . .
8 %  l  o d z i .........................
1 0 %  R a d o m ia  . . . 
8% L t e l c ..............................

B. G. 

K. .

J l l t C J E :
B a n k  P olsk i  
C z ę s to c le e  . 
W ęg ie l  .  . 
L i lp o p  •

6 1 ,7 5 - 0 3 ,0 0  
.  . . 55 .13  

. . . 9 4 ,0 0
.  . . 82 ,28  
• • . 9 3 ,0 0  
5 6 .1 0 - 56,26 
5 9 ,2 5 — 59,00 
70,00— 76.25 

- 7 0 ,0C 
. . . 7 S,CC 
. . . 65 ,5 0

FO.OC*
3 2 .0 0
40 .00
2 5 .0 0

B

fem Miejskie
SALA MIEJSKA 

tS a tr o b r a m a k a  5

Od d n ia  19 do 2 2  l łp e a  
1 930  ro k u  w łą c jn !e  

b ę d zie  w y św ie tla n y  film D Z IE C K O  C Y R K U
D r a m a t  
• w '0  
a k ta c h .

W r o la e h  głównych: H E L E N A  C O S T E L L O -  J O E  B R O W N  i  8  le tn i  F R A N E K  D A R R O .
ń i e c i  d z ie je  s ię  w c y r k u  C a d w a l a d c r a ,  k tóry  j e s t  n a jw ię k s z y m  cy rk ie m  w A m e ry c e ,  

ł a s a  « z y n n a » d  g. 5 m. 30 . —  —  P o cz ą te k  sea n só w  od g .  6 -e j .  —  —  N a s tę p n y  prog ra m  „ M a r t w y  w ę t e ł " .

P i« r w u v  dźw iękow y 
KINO T B A T K

WHELIOS11
W Sn o, W ile ń sk a  88.

Dziś! PRZEBÓJ NIEMY
od g<vdz. 4* 1-2 d* 7-ej 
ceny m ie js c  zniżone: Bilkoi 60 gr. Parter 1 ił.

Grzesznica z Montparnasse
w Anny Ondra1 “'S Ł J  Andre Rttanne. °.gGłg

S a lo n o w o -
e ro t/ o a n a

s z tu k a .

Dźwiękowe kino

,HQLLYljyOOO“
“A k. ( i e w i c z a  2 2 .

ANGELJTA
Reną A ao re  i G eorg  D uryed,

Z n a k o m ita  Rene Adcre
w r  11 H is z p a n k i  w poryw 

fp iewno-dżw ięk-iw yra d r a m a c ie

w ; u.L, .8f c " . i K n* S w e  A ao re  i G eorg  liu rje d ,
P o c z ą te k  u godz. 4 et . o s ta tn i  o godz 10.30 Ceny m le js e  du godz. 7

D LA  M Ł O D Z IEŻ Y  D O Z W o l O N B.

D ram a! c z a ru  i n»- 
1 m lętm iśe i .

T a ń c e  1 p i - ś n i
h is z p a ń s k ie .

spiewnG-muiyez&y,
parter  1 z toty , balkon Su gr.

P o l s k i e

WANDA
Yftehia  3 0 . Tel.  14-8 1 .

Dziś! PREZYDENTN iep o ró w n a n e  a r e y d s ie ło  
filmowe I

W  ro li  g łó w n e j  n ie p o ró w n a n y  I W A N  M O Z Ż U C H I N ,
Nad p r o g r a m :  G r a P s .  I J n * ,  C Y T l I f i ń i *  I  d rs iu . i t
W y b itn e  a r c y d z ie ło  p t. i w U L  J f c O l d l Ł g  w 8  a k t

I m o a j o n e j ą c y  d r a m a t  w 12 ak t .  
r z u c a , ą c y  j a s k r a w e  ś w ia t ło  n a  od ­
w ieczny pro b lem at:  „Czy w osac ła ­
m ać p raw e dla pięknej Kobiały?"

Suzy V ern o n  i Iwa W anja.
W roi.  g ł .  L u h a te rz y  f ll inu .B e n  H o r a "

F r a jh c ls  B u s h m a n  i N eli H a m i l t o n .

u r o e ia

Kina Kolejowe

OGNISKO
[•buk d w o rca  k ole j  o w.)

T4 » ń 1 dni n a s t ę p n y c h  I 
IłL i  W s p a n ia ły  f . im  sezonu l Panna z... temperamentem (W ie lk o m ie js k ą  m łodzież).

P r z e p ię k n y  w s p ó łc z e s n y
C * ś ,  c i e g o  je s a c z e  n ie  b y ł o !  *• ' A * * * 1 ' *  “ * * *  d r a m a t  r o i l t s n j  w 10 du­

ż y c h  a k ta c h  A k c j a  d r a m a tu  r o . g r y w a  6ię  w p rz e cu d o w n e j  m e jso nw cści  w S t  Moritz.
W ro la c h  g łó w n y c h :  u lu b ie ń c y  p u b l iczn o śc i  H a r r y  L l e d t l t e ,  u r o c z a  H a r j a  P a n d l e r  I H e r m a n  P i c h a .
W npani a le  w id o k i !  C iek a w e a t r a k c j e  sp o rn i  n a r c ja L e g o j  B o g a ta  w y sta w a ł  P o cz .  s e a n s  o g. 6 . w mcdŁ o g. 4 .

Obwieszczenie.
K om o rn ik  8 ą a u  G ro d zaiego  w W G nis J u i j a r  

M o śc ick i ,  zam ies z k a ły  w W iln ie ,  przy  j 1 W iL u -k le  
Nr. 25 m 10 zg idme z art .  103 l> r  C. podaje io  
wiadom ości p u b l icz n e j ,  że w dulu 7 s ie rp n ia  1°'J0  r. 
o  godz. 10-ej rano, w Wilnie, przy  ul.  fc traszun a Ni 10 
m 16, o d b ę u t le  « ę  sprzeda ' :  z l io y ta c j '  n s leż ą c^ go  
do  l i j i  S p o s o j n e g *  m a^ąiku ru ch n m e g ł ,  s k t a d a j ą c g o  
a ię  z u r z ą d z » n ia  domowego, o s z a c o w a n e g o  na sun ę 
4 .1 0 0  zł.  n a  z a s p e a o je n i*  p r e te n s j i  B o r u c h a  Kwgan^ 
w  su m ie  L 500  zł. z % %  1 K o s z t a m i .

1901 /VI w. i .  K o m o r n ik  S ą d o w y  K. Karmelitów.

Obwieszczenie.
K om orn’ k S ą d J  Grodzkiego w W iln ie ,  Ju l ja D  

M o ś c ic k i ,  zam. w W iln ie  przy ui W i le ń s k ie j  Nr 25 
m 10. zgodnie  z e r t  1U80 U. P. C. p o d a ję  do 
wiadi m ości  p u b liczn e j ,  że w unlu 7 slerpn a ] Q3 0 ' ’., 
o godz. 10 ran o  w W iln ie ,  przy  ul S t r a s z u n a  N r '0  m, 3, 
odbędz‘e s ię  sp rzedaż  l i c y t a c j i ;  n a le ż s e e g o  7 o 
C a le la  S p o k e i c e g o  m a ją t k u  ru c b o m e g o ,  fckładaja- 
c ego  s ię  z u r z ą d z e n ia  dom owego, o s z a co w a n e g o  n 1 
su m ę 1.030 z ł ,  na  z a sp o k o je n ie  p re te n s j i  J a n a s a  Zi- 
w a w su m ie  12C0 zl z % %  i k osz tam i.

l * o 2/VI w. z .  Kom orn ik  Sąd o w y  K. Karmelitów

Pskeil
p r z y  o s o b ie  s a m o tn e j  lub 
m a ło j  radzinie  w o k o li ­
c a c h  P oh u iank )  p o s z u k u ­
j e  sa m o tn y  u n i d i U k .

W y m a g a n i a  sk ro m n e.  
A d r e s  z o s ta w ić  w A d m i­
n i s t r a c j i  .Knr| W il.*  su b  

. U r z ę a n lk * .  0

5. S. VAN DiNE. 50)

Sprawa „biskuia
Przekład autoryzowany
Janiny Sujkowskiej.

D ziw n e o k re ślen ie  to  „ n o r m a l n e 1! 
Ale jak k o lw iek  p a ra d o k sa ln e  i n ie ­
z ro z u m ia łe  m o że  się w v d ać  to tw ier  
dzenie, w porów n a n io  z  ipnenii teo re-  
m a  ni wyższej m a te m a ty k i-f iz y k i ,  jesl  
o n o  e le m e n ta rn y m  pnezątkn-m . Za  
s ta n ó w m y  się n a p rz y k ła d  nad tak  
z w a n y m  p ro b le m a te m  bliźniąt. Ted 
n o  z d w o jg a  bliźn iąt  w y rusza  w c h w i ­
li u ro d z e n ia  n a  A rk tu ra  — (ru ch  p rz y ­
śp ieszon y, pole g ra w ita c y jn e !  —  i p o ­
w ró ciw sz y ,  przekonyw -uje sit;, że jesl  
o  wiele m łodsze od b r a ta .  Jeżeli  zas 
p rz y p u ś c im y ,  że ru c h  b liźniąt jpst  
galileuszowrski, to jest że p o d ró ż u ją  
w stosu n k u  do siebie r u c h e m  je d n o ­
s ta jn y m , w tedv  każde z bliźniąt p rz e ­
k o n y w a  się, że jego b ra t  jest oden  
m ło d sz y ! . . .

Nic są to p a ra d o k s y  logiki, M ark-  
ł ia m , lecz p ara d o k sy  u cz u c ia  M ate­
m a t y k a  w y jaśn ia  je logicznie i n a u ­
k o w o . C elem  m oich  w yw odów  jest 
w s k a z a n ie ,  że rzeczs dla inteligencji  
m a t e m a ty c z n e j  z w y cz a jn e  i proste ,  
u m y sło w i la ik a  p rz ed staw ia ją  się j a ­
k o  »tek sp rzeczn o ści  i ab su rd ó w . T a  
ki m a te m  itj  ko-fizyk jak E in ste in  
o z n a jm ia  św iatu, że śred n ica  p rz e ­
s trz e n i  —  zw ró ćc ie  u w ag ę  —  p r z e- 
Ź t r z e n i .  w ynosi sto  ty s ię c y  lat

św iatła , czyli siedem set tryl jo n ó w  mil 
i u w a ż a  ten ra c h u n e k  za e lem e n ta r  
n y. Jeżeli  z a p y ta m y , c o  się zn ajd uje  
poza tą  ś re d n icą ,  o t r z y m a m y  o d p o ­
wiedź „N ie m a  żad n eg o , . .p o z a " :  te  
g ra n ice  o b e jm u ją  w s z y s tk o !"  Innem i  
sło w y , nieskouczono.ść jest sk o ń cz o ­
n a !  Albo ja k b y  to określił  człow iek  
n a u k i :  p rze strze ń  jest b ez g ra n icz n a ,  
ale  skończona. Z rób  próbę, M ark-  
h a m ,  i p o m e d y tu j  n a d  tem  pół godzi­
n y , a będzie ci się zdaw ało, że jesteś  
bliski obłędu.

U r w a ł  n a  ch w ilę  i zapalił  p a p ie ­
rosa.

—  P rz e s trz e ń  i m a t e r j a  —  oto  
sp e k u lacy jn e  te ry to r ju m  m a te m a ty k a .  
E d d in g to n  p o jm u je  m a t e r ję ,  ja k o  
w ła ściw o ść  przestrzeni —  guz w n i ­
cości.  p o dczas  gd y  W e  U p o jm u je  
p rzestrzeń  jak o  w ła śc iw o ść  m a te r j i  —  
dla niego  pusta p rzestrzeń  aie m a  
z n a czen ia .  W  ten sposób kantow ski  
n o u m en  i fen o m e n  s ta ją  się z a m ie n ­
ne i n a w e t  fiłozofja  traci  wszelk,  
sens A kiedy w e ź m ie m y  jeszcze  pod  
uw agę  m a t e m a ty c z n e  k o n c e p c je  skoń-  
czo n o ści p rzestrzen i ,  wszelkie r a c j o ­
n a ln e  p ra w a  m y ślen ia  u legają  s k a ­
sow an iu . De S itter  p rzyp isu je  p r z e ­
strzeni fo rm ę  k u ó s tą  lub sfery cz n ą .

E m s te i n o w s k a  p rze strz eń  iest cylio  
d ry c z n a  i n a  jej  p e r y f e r ja c h  m a t e r ja ł  
zbilża*się d o  z era .  P rz e s trz e ń  W e y la ,  
o p a r ta  n a  m e c h a n ic e  M a ch a , m a  
k sz ta łt  siodła.. . A te r a z  p om yślcie ,  
c o  się s tanie  z n a tu rą ,  ze św ia tem ,  
w k tó r y m  ż y jem y, w reszcie  z e g zy ­
s ten cją  ludzi, jeżeli je  p rz e c iw sta w i­
m y  ta k im  k o n c e p jc o m ?  E d d io g to n  
ch cia łb y  d ow ieść ,  że żad ne n a tu ra ln e  
p r a w a  nie istnieją ,  to jest ,  że n a tu ra  
n ie  p odlega  p ra w u  r o z u m o w a n e m u .  
B iad a  ci, S c h o p e n h a u e rz e !  W arto  
ró w n ież  z a z n a cz y ć ,  że B e r tr a n d  R u s ­
sell s treszcza  n ieu nik nio ne  re z u lta ty  
fizyki n o w o cz e s n e j  w h ip o te ty czn em  
tw ierd zen iu , że m a te r ję  t rz eb a  i n t e r ­
p re to w a ć  p o p ro s tu  ja k o  la n c u c h  w y ­
d arze ń  i że w łaściw ie  m a t e r ia  ja k o  
m a t e r ja  m o że  sobie m e  istnieć.. .  Czy  
ro zu m iecie ,  do czeg o  to  w szy stk o  p r o ­
w a d z i?  ’

Jeżeli św ia t  nie rząd z, się przv-  
cz y n o w o śc ią  i fa k ty cz n ie  nie istnieje ,  
to  cz e m ż e  jest w ob ec  tego p roste  is t ­
n ien ie  ludzlkie? —  łub istnienie n a r o ­
du^ a n a w e t  w ogóle sa m o  is tnie ­
n i e . '

—  D o ty ch cz as  cię ro z u m ie m  —  
rze k ł  M ark h an i —  Ale n ieb ard zo  się 
o rje n tu ję ,  do czego  zm ierzasz .  P o ­
w iedziałb ym , że tw o je  w y w o d y  m a j ą  
c h a r a k t e r  e zo te ry czn y .

—  Czy trzeb a  się dziw ić —  c iąg n ął  
V a n ce  —  że człow iek , o p e ru ją c y  tak  
kolosalnemu, niew spótm i “rn em i p o ­
ję c ia m i,  w o b ec  k tó ry c h  indyw idual  
ności ludzkiego sp o łeczeń stw a są w iel­
k o ścia m i n ie s k o ń c ze n i"  m ałenii,  m oże  
s t r a c ić  z cz a s e m  wszelkie p oczucie

■ K IN O TEA TR

SPORT
W f«ik8 36.

S3U Klejnoty Cesarzowej
y*a ot raf aeh

p r o g r a m  Komsdja Sportowa w 1 a k c ie .

tamujących oddeeb w piersi widza otiarazh

iten e N o w a rro  i KIk ^  W u n e r ,  N?d

F a s c y n u j ą c y  f i lm  een si .  
c y jn y  w 12 a k ta c h ,  pełen- 
g r o z y ,  o n iesam o w ity ch ^

O S T R Z E Ż E N I A
Pew na firma w Wilnie aprzedaje swoje małownrtościc.we 

prwo w używanych butelkach „I ł- >a.N . “ Ah ■ «. SiĄŻI ÎaCmC* 
BROWARU W ŻYWCU i wprowadza tem w błąd Sz. Konsu­
mentów

Przeto ostrzegamy Sz. Odbiorców przed falsyfikatami i prosimy 
uważać przy leupnie prawdziwego v jzech iw.atowej nawy piwa 
żywieckiego na ORYGINALNĄ ETYKIETĘ i KOREK z firmą

Arcyksiśtżęcy Browar w Żywcu.
Z  p o w a ż a n i e m  

Reprezentacja Arcyksiązęcego browaru 
i w Żywcu na województwo wileńskie, 

Lidę, Grodno i Wołożyn.

WILTIO, ZflRZECZNR 19. Tel. 18— 62.

['ifRELE Dochód
ZALESZCZYCK IE
co dzien n ie  ś w ie io  rw n n e 
p lę c io k l lo g r a m o w y  ko- 
m y  k f r a n k o  z a l ic z k a  

22 zł. w y s y ła  
D. Gottfried. Z a le s z c z y k i .

K A W IA R N I)

u l. K ró ie w sK ą  9,
W y d a je  śr . -ao sn ła ,  obił.dy 
1 k o ła c ie  —  zdrowe, tan io  
I obfic ie .  Zimne 1 g o r ą c e  
z a k ą s k t .  Piwo Ga b in d y .  
D is  s t o tu ją e y c b  s ię  m ie­

s ię c z n ie  zniżka .

zap ew n io n y  p o s ia d a  k a ż ­
dy p rz y  lo k a c ie  oszczęfl  

no śe t  praez 0 
WileAtkie blur« 

Konlsow e-H andlew t 
M ick ie w ic z a  2 1 , tel.  152.

POŻYCZKI
h ip o te cz n e  1 wekslowe 
z a ła tw ia m y  n a  pewne z a ­
bezpieczenie ,  n r  dogod­

n y c h  w a ru n k a c h .  0  
W i le ń s k ie  B l s r e  

Kom isow e Handlowe 
M ick iew ic za  21 , Lei. 152.

s  k i !

Anaszerk?.

przyjmuje od 9 rano 
do 7 w. ul. Miok.it> 
wicisaaom. 4. W. Zdr 

Na 3093 1*9*

Rutynowana
nauczycielka
udzie la  lekc.yj m u «ykt  i 

j ę z y k a  f r a n c u s k ie g o .  
W i le ń s k a  30  rr 10. 

Tam że do sp r z e d a n ia  m e ­
ble  m iękkie

ih t Y N f F P

E«e®froM
t

Kursy Kierowców 
sam&cJtodowych.
' C e n tr a la :  W a rs z a w a . 

Oćdz.:  Lw ots. Suw alkl- 
B e re z a  K a rt . ,  Zegrze,  W ło 
s ła w e k  Pło ck ,  Kutno, 
Ł o m ż a ,  M ław a,  K ato w ic*  

1 Inne.
W iino, W . Pohulanka 9. 
DyDlom n a s z  u ła tw ia  ot­
rz y m a n ie  p o sa d y  w c a i e j  
P o lsc e ,  po n iew aż  S z k o ła  

z n a n a  ) r s .  w szędzie.

LUOLNl
e n e r g ic z n i  i wym owni 
(p a n ie  i  panow ie)  poszu­
k iw an i  do l e k k ie j  i d e ­
brze p ła tn e j  a k w iz y c j i .  
Z g lo szen ia i  W ilnu, u l ica  

Z a m k o w a  2 6 , Hotel 
„ W e r s a l " .

Do sprzedania

tirctil m k m
w c a ł o ś c i  lub częściow o. 
Obejrzeć- m ożn a  z ak ład  
w ru c h u .  G a r b a r s k a  2 — E 
od godz. 8 — 11 ran o .  1

7 f l k l t l  4 0 6  r o w e *
Ł £ | I I U m  r o w y  n a  ro k  
' 9 3 0 ,  wyd. przez W y d z .  
Pow. S e jm .  W il  - T r o c k i e ­
g o, n a  im ię  J& o a  Kuźmo, 
un iew ażn ia  się .

t Popieraicie

Lig^M^rskąfRucioą

Od rekn 1843 Istnieje

Witenkin
ul. TATARSKA 20

Mebte
1555

Ja d a ln e ,  s y p ia ln e  i g a ­
binetowe, k r e i e n s y ,  

s to ły ,  s z a ły ,  łó ż k a  It .d .  
W ykwintne, Mocne,
N f F T  R o  c  o ,  
na ■ w t a i h  warpu axh

I NA RATY.
NADESZŁY NUWCŚbi.

D R U S K I E N I K T

P«Dsje^tls^zJa‘
v U  a r i s  parku i z a r z ą d u  
zd ro jow ego ,  w c z e r w c a  
c e n y  zn iżo ne  I n f o r m a c ja  
w W iln ie ,  u l .  Mieki »wicza. 
N r. 24  m . 11 u p Estko..

P I A M W  do w y n a j ę ­
c ia .  R e p e r a c ja  i s t r o ­
j e n i e  “L I .  M ickiew icza  

2 4 - 9  K * .  o. 2231

Popierajcie . 
przemysł 

krajowy.

n r
w a rto śc i  w zg lęd n ych  n a  ziem i i wbić  
się w b e z g ra n icz n ą  p o g a rd ę  dła lu d z­
kiego życia  ? S to su n k o w o  n ie z n a czą ce  
s p ra w y  tego  ś w ia ta  s ta ją  się w tedy  
p uprostu  d ro b iazg o w ym i n a le c ia ło ś­
ciam i m a k r o k o s m u  jego  u m y sło w o ś ri .  
N ieu n ik n io n em  n a s tę p s tw e m  tego  r o ­
d zaju  s ta n o w isk a  d o  ży cia  jes t  c y ­
n izm . T a k i  cz ło w iek  w y d rw iw a  w d u ­
szy wszelkie ludzkie w a r to ś c i  i szydzi 
z m a le ń k ie j  skali o ta c z a j ą c y c h  go  
zjaw isk . W  jego  sposobie b y cia  m oże  
się ró w nież  z a z n a c z y ć  e lem en t sa d y ­
s ty czn y , gdyż c y n iz m  j< st f o r m ą  s a ­
dyzm u...

—  Ale ś w ia d o m e  m o r d e r s tw o  
z p r e m e d y ta c j ą ! r . za o p o n o w a ł
M a rk h a m . ,

—  Z a s ta n ó w  się n a d  p s y ch o lo g icz ­
n ą  s tro n ą  sp ra w y . U czło w iek a  n o r ­
m aln eg o ,  k tó ry  dzień w  dzień za ży w a  
w y tc h n ie n ia  i ro z ry w k i,  z ach o w u je  
się ró w n o w a g a  m ię d zy  dzia ła lno ścią  
św iad o m ą i n o d św ia d o m ą . Stale  ro z - .  
p ra s z a n e  e m o cje  nie m o g ą  się aku  
rau to w ać. Me u  cz ło w ie k a  a n o r m a l ­
nego, k tó ry  spędza cza s  li ty lko  na  
in ten syw n ej k o n c e n tr a c j i  um ysłow ej
i k tó ry  stłum ia w sobie w szelkie u c z u ­
cia, w y ład o w an ie  się po dśw iad o m ego  
m oże m ie ć  c h a r a k t e r  k a ta s tro fa ln ie  
w y b u ch o w y . Długi p rz y m u s  i b ez­
u s ta n n y  wysiłek m ó z g o w y , bez ro z ­
ryw ki, bez żad n ej  re ak cji ,  p ow o d u ją  
eksplozję , k tó ra  często  w y ra ż a  się 
w c z y n a c h  n iew y p o w ied zian ie  o k r o p ­
n y ch  Ż a d n a isto ta  lu d zka, ch o ćb y  
n a jb ard ziej  in te lek tu aln a ,  nie m oże  
u jś ć  sk u tk o m  p o g w a łce n ia  praw  n a ­
tu r }7, podlega im tak  sam o  jak  inni.

Co w ięcej,  jego głębokie  zatop ien ie  t w o j ą  te o r ię  z k rw a w m n  f a n ta z j o w a -  
się w li ip erfizy czn y cb  p ro b le m a ta c h  n ie m  n a  te m a t  M atki Gęsi?  
pow ięk sza ty lk o  n a p ó r  em o c y j ,  ja k ie  —  Istnienie  t łu m .o n y c h  im o u ls ó w
w  sobie d ław i. Z n iew aż o n a  n a tu r a ,  
d ąż ą c  do u trz y m a n ia  ró w n o w a g i,  po-  
Wiżdcje n ajd ziw a czn i  jjsze re a k c je ,  
k tó re  w  s w y m  strasz liw y m  h u m o rz e  
i p e rw e rsy jn e j  wesołości,  są d o k ład n ą  
o d w ro tn o ś c ią  srogiej p ow agi zaw iły ch  
te o r y j  m a t e m a ty c z n y c h .  F a k t ,  że sir  
W ilh e lm  C rook es  i sir Q liver L o d g e
—  obaj w ielcy  m a te m a ty k o -f iz y c y  —  
stali  się z a g o rza ły m i sp iry ty stam i  
stan ow i a n a lo g icz n y  fe n o m e n  p s y ­
ch o lo giczn y .

V a n c e  za c ią g n ą ł  się głęboko d y ­
m e m  i m ó w ił  dale j :

—  M a rk n a m , w niosek jesl n ie ­
u n ik n io n y .  te fa n ta s ty c z n e  i p o z o rn ie  
n ie w ia ro g o d n e  m o rd e rs tw a  zostały  
u p la n o w a n e  przez  m a t e m a ty k a ,  jak o  
m u s o w a  p rz e c iw w a g a  ży cia  ■ in te n ­
s y w n y ch  a b s tra k c y jn y c h  sp ek u la cy j  
i zagłodzonej u cz u c io w o ści .  O d p o ­
w ia d a ją  o n e  w szy stk im  ż ą d a n y m  w a ­
r u n k o m : s ą  sy s te m a ty cz n e ,  p re c y z y j ­
ne. pięknie o p r a c o w a n e  i żaden szcze­
gół nie kłóci się z lo g icz n a  całością .  
Ż a d n y ch  u sterek , ża d n y c h  b ra k ó w ,  
p ozorn ie  ż ad n y ch  m o ty w ó w . I p o ­
m i ja ją c  już ich  wysoce i p o m ysło w ą  
p re cy z y jn o ść ,  w szystkie  o zn ak i w s k a ­
zu ją  n ie o m y ln ie  n a  b ard zo  s k o m p l i  
k o w a n ą ,  o d e rw a n ą  in teligen cję ,  k tó ra  
ze rw ała  wędzidła —  na f a n a ty k a  cz y  
stej n au k i,  n a  k tó re g o  przyszła  r e ­
ak cja

—  Ale sk ąd  ich o k ro p n y  h u m o r ?
—  zap y ta ł  sędzia. —  J a k  p ogodzić

—  w y ja śn ił  V a n c e  —  zaw sze p o w o ­
d uje  stan , s p rz y ja ją c y  h u m o ro w i  
D u gas o k reśla  h u m o r  ja k o  d e t e n t e
—  zw olnienie od n a p ięcia  B ain , id ą c  
źa S p e n ce re m , n a z y w a  h u m o r  u lg ą  
po p rz y m u sie .  N ajbardzie j  żyzne p o le  
dla o b ja w ie n ia  się n u m o ru  leży w n a ­
g ro m a d z o n e j  " n e r g j ,  p o te n c ja ln e j  —  
IF re u d  n a z y w a  to B i s e t z u n g s -  
e n e r g i e )  —  k tó ra  z cza sem  m u si  
się w y ła d o w a ć .  W  z b ro d n ia ch ,  w z o ­
r o w a n y c h  n a  M atce  Gęsi, m a m y  
p rz y k ła d  n ies ły ch an ie  fa n ta s ty cz n e j  
re a k c ji  m a te m a ty c z n e j  n a  śm ie r te ln ie  
p o w a żn e  sp ek u lacje  m y ślo w i*  Ma się  
p o p ro stu  w rażenie , że się słyszy c y ­
n iczn e  słow a tego czło w iek a  „ P a t r z ­
cie ! (O to  jest św iat,  k tó ry  b ie rz e c ie  
ta k  b a rd z o  n a  serjo , d latego  że nie  
zn acie  n iesk oń czen ie  w iększego iwia- 
ta  a b s tra k cji .  Ż ycie  n a  ziem i jest  
d ziecin n ą  ig rasz k ą  —  p ra w ie  że n ie  
w a r tą  ż a r tu ‘V  T e8 °  ro d za ju  s tan o-  

iwisko b yłoby ca łk o w icie  zgodne z p sy -  
c h olo g ją ,  gdyż po dłuższem  n ap ię ciu  
u m y sło w e m  r e a k c ja  p rz y b ie ra  f o r m ę  
o d w ro tn ą ,  to z n a cz y  n ajp o w ażn iejsi  
i pełni godności ludzie będą s z u k a ć  
p rzeciw w ag i w n a jb a rd z ie j  d zie c in ­
n y ch  z ab a w a ch .  T o  t łu m a c z y  n a sz e g o  

■ ż arto w n isia  o in s ty n k ta ch  sad ysty .. .

(D .  c .  n .)
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